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K R A K O W
11 marca-piątek

P r z e d p ł a t ę  p r zy jmują , :
Administracya „W ieku" w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austryackie.
Ogłoszenia i Inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „W ieku" do zamieszczenia, za opłatę: od wiersza dro­

bnego za jednorazowe umieszczenie 6 centów, za następne po 4 centy, oraz za opłatę należytosci stęplowój no 30 cen. 
od każdorazowego ogłoszenia.

Zanim dziennik „W iek " wcięgHiętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych za granicę państwa au- 
stryackiego, uprasza się o nadsyłanie przedpłaty wprost do Administracyi „W iek u", w Krakowie.

Listy Z pieniędzmi przesyłane byd winny f r a n k o  do Administracyi „W ieku". — Listy reklam acyjne niezapieczętowane 
nie ulegaję frankowaniu. — Listy niefrankow&ne nie przyjmuję się.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W  K rak ow ie ............................................................. rocznie w. a. Złr. 16. kwartalnie Złr. 4. miesięcznie Złr. 1. cent. 50. t
w Galicyi^i całśm  państwie austryackióm . . ------ „ „ „ 2 0 . ------------- „ 5 .  „ 1  „ 80.
w  P ru sa ch ................................................................ . .  talarów 1 4 .  talar. 3 sgr. 15.— talar. 1 sgr. 5.
w innych krajach Zwięzku niem ieckiego . .    „ 18 sgr. 20 .— „ 4  „ 20.— „ 1  „ 2 0 .
w e F r a n c y i ...................   . .    franków 100. — — fank. 2 5 . -  frank. 9.
w  A nglii i  B e lg i i .....................................................................   „ 7 6 . --- „ 1 9 . ---------------- „ 7. ę
w e W łoszech i S z w a je a r y i................................................  „ 108. — 7— „ 2 7 . ------------ „ 10.

Numer pojedyńczy dziennika „W iek " kosztuje 10 centów.

Wychodzi rano codziennie, wyjąwszy dni poświąteczne,
W  razie nadejścia ważnych wiadomości, wydany 

będzie Dodatek.

BIÓRO REDAKCYI przy ulicy Szpitalnej,

Rękopisma nadsyłane R edakcyi, nie zwracaję się i będę niszczone.
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rały od włościan, silniej przemówią niżeli słowa 
odezwy.

Odezwa Berga zadziwia tu a raczej uderza 
sprzecznością z faktami; i dziwnćm zapomnieniem. 
Zapomniała ona, iż Towarzystwu rolniczemu war­
szawskiemu zakazano rozbierać kwestyę polepsze­
nia bytu włościan; że cenzura w Warszawie miała 
surowo poleconem nie dozwalać żadnych artyku­
łów drukować o oczynszowaniu, uwłaszczeniu, 
szkółkach ludowych, gminach wiejskich i t. p.; że 
władze moskiewskie nieprzeliczone stawiały prze­
szkody usiłowaniom dziedziców, dążącym do o- 
czynszowania, pojedynczo lub zbiorowo i że po 
krymskiej wojnie pierwsza szlachta litewska wy­
stąpiła z podaniem o polepszenie bytu włościan, 
zniesienie niewoli w całćm państwie i t. d.

Zdaje się, iż rząd moskiewski spóźnił się nieco 
ze swym projektem uwłaszczenia; zadługo deba­
towały komissye nad jego artykułami. Przeszło 
rok temu jak  wybuchłe powstanie ogłosiło uwłasz­
czenie włościan we wszystkich gminach, a teraz 
dopiero odezwa jen. Berga ogłasza, że powstanie 
podniosło broń , aby niedopuścić uwłaszczenia 
włościan i popraw w bycie włościańskim. Pierw­
sze ogłoszenie publikowane z ambon, obwieszcza­
ne przed rokiem w każdćj gminie, miało czas roz­
powszechnić się i utrwalić, mianowicie przez jego 
wykonanie; zapóźno więc teraz i napróżno wma­
wiać we włościan, że powstańcy o pańszczyznę 
się biją.

F orm a, w jakićj władza moskiewska ogłosiła 
w Warszawie odezwę i ukaz, nie przyczyniła nic 
także do nadania je j siły. Nieszczęśliwy to był 
pomysł. Kto zna lud nasz, może łatwo so­
bie wyobrazić, jakie na niego wywarła wrażenie 
następująca scena. Wczoraj około lOtćj rano wy­
sunął się z Zamku orszak złożony z grupy ofice­
rów, oddziału wojska, trębaczy, żandarmeryi i 
dwóch heroldów, zjawisko średniowieczne, o któ- 
rćm czytali tu ludzie wykształceńsi, ale którego 
nigdy lud nasz, ani moskiewski w tradycyach swo­
ich me miał. Heroldów przedstawiali dwaj urzę­
dnicy cywilni z bióra Namiestnika pp. Cabański 
(korespondent nasz f  pisał Sobański) i Złotaszew- 
ski; ubrani byli w kostium robiony przez noc całą 1 
w tutejszej garderobie teatralnej. Biuy palone, 
spodnie i kurty z czarnego aksamitu, toczek czar­
ny z białemi czaplemi piórami (kostium zakazany 
przez oberpolicmajstra), a na wierzch obszerne 
dalmatyki z żółtego atłasu , z herbami rosyjskiemi 
na plecach i na piersiach. Kalwakata ta posuwała 
się przez miasto wśród huku trąb. Kiedy orszak 
stanął na placu św. Aleksandra, tłum prawie wy­
łącznie z niższych klas złożony, zebrał się do kil­
kuset ludu. Pomiędzy widzami rozeszło się już 
objaśnienie, że ci dwaj ubrani jak  komedyanci, 
z których jeden , nawiasem mówiąc, nie umiał 
wcale siedzieć na koniu i za każdym prawie pod­
skokiem chwytał się za grzywę, nie są komedy­
anci tylko heroldowie, i mają czytać ukazy. Wśród 
tych uwag odczytał jeden z owych heroldów ode­
zwę jen. Berga, którą zapewne już otrzymaliście 
przy Dzienniku Powszechnym i orszak ruszył da- 
lćj. Została tylko gromadka oficerów z pękami 
plakatów’ pod pachą i wszedłszy do stojących do- 
różek, zaczęli między lud rozrzucać egzemplarze 
odezwy. Na innych placach odbyła się ta ceromo- 
nia z równym porządkiem.

pie zasad i instytucyj liberalnych. Junkierska bu- 
tnosć i pewność siebie z jakieini te słowa wypo­
wiedział, przechyliły stanowczo opinię publiczną 
Anglii na stronę Danii.

W  łonie królewskiej familii nieporozumienia i 
pewne oziębienie stosunków trwają ciągle. Książe 
W alki przy każdćj sposobności okazuje sympatye 
dla Danii. 2go marca przyjmując z polecenia kró- 
lowćj w pałacu St. James znakomitości krajowe, 
przemówił gorąco za D anią, i na rannych duńskich 
przesłał 100 fnst. Te objawy nie podobają się kró­
lowej, dotąd jeszcze dobrze dla Niemiec usposo­
bionej. Dworskie koła rachują bardzo na to, iż 
królowi Leopoldowi uda się te niesnaski zakoń­
czyć. Do przyjazdu jego przywiązują różne kom- 
binacye polityczne. Przeważa przypuszczenie, iż 
król belgijski pozyskany przez Francyę nadzieją 
powiększenia swego państwa wcieleniem prowincyi 
nadreńskich, popierać będzie przymierze angielsko- 
francuskie. Uważają to za krok bardzo polityczny 
ze strony cesarza Napoleona, iż kategorycznćm 
oświadczeniem się za niepodległością lub wciele­
niem prowincyj nadreńskich do Belgii, zniweczył 
wszystkie podejrzywania go o rozszerzenie granic 
Francyi i nowego zjednał sobie sprzymierzeńca, 
którego głos na dworze angielskim wiele znaczy. 
Stanowisko obecnego ministerstwa mocno jest za­
chwiane, potrzebuje ono sprężyście działać, aby 
się zdołało utrzymać.— Na posiedzeniu Izby niższćj 
3go b. m. o mało nie pozostało w mniejszości i to 
w sprawie nieledwie drobiazgowej.

Od lat 50tu istnieje w Anglii konna milieya, ro­
dzaj gwardyi narodowćj rekrutującćj się z małego 
mieszczaństwa. Dawniej kiedy rabusie i złodzieje 
niepokoili drogi publiczne, zatrzymywali diliżanse, 
obdzierali podróżnych, milieya ta oddała bezpie­
czeństwu publicznemu niejednę usługę. Teraz jest 
to instytucya nie przynosząca krajowi żadnćj ko­
rzyści. Młodzi ludzie wpisani do niej, nie czynią 
żadnej służby, wolno im jednak nosić mundury 
i paradować na konikach mniej lub więcej okazałych. 
Co roku zbierali oni się na popis 6-dniowy do sto­
licy hrabstwa, gdzie bezprzestannie dawali obiady, 
rauty, wieczory tańcujące, ku wielkiemu zadowol- 
nieniu płci pięknej. Rozrywka ta kosztowała rząd 
46 tysięcy futs. rocznie. Lord Palmerston chciał 
w tej mierze zaprowadzić oszczędność i zrobił 
w Izbie wniosek, aby milicyi tej tego roku nie 
zwoływać na zwykłe ćwiczenie. Przeciw temu 
oświadczył się pułkownik Edwards i wniósł rezo­
lucją  naganiającą oszczędność, która przeszkadza 
licznćj milicyi bo dochodzącej do 14 tysięcy ludzi, 
nabyć wojskowego hartu i wprawy. Rezolucya ta 
przy głosowaniu otrzymała 157 głosów przeciwko 
158. Jeden głos więcćj, a kto wie czy by ministe- 
ryiun Palmerstona usunąć się nie było zmuszone. Re­
zultat tego głosowania nie tylko z tego względu jest 
ważny, iż o mało nie wywrócił gabinetu Palmer­
stona, ale zarazem świadczy o oswajaniu się po- 
wolnem Anglii z ideą wojny. Podsekretarz mi­
nisterstwa wojny margrabia Hartington przedłożył 
Izbie jeszcze pokojowy budżet dla armii. Według 
tego wydatki tegoroczne wynosić mają 14,844,888 
futs. mniej o 215,000 niżeli roku zeszłego. Jedna­
kowoż na interpelacyę p. Bentincks, któremu wszel­
ka redukeya wojska i wydatków na armię w te­
raźniejszym czasie zdawały się niestósowne, oświad­
czył podsekretarz, że armia znajduje się w do­
brym stanie i jest przygotowaną na wszelkie mo- 
żebne następstwa.

Od Administracyi „WIEKU41.
PP. Prenumeratorowie, którym się przed­

płata z dniem 15 b. rn. i r. kończy, zechcą 
wcześniój pieniądze prenumeracyjne na dal­
szą przedpłatę (z wyraźnóm wypisaniem na 
jaki czas) do Administracyi nadesłać— aże­
by ilość egzemplarzy odbić się mających 
zastósować do potrzeby.

kltAKOW 10 marca.
Bliskićm jest spełnienie niezwyczajnego a 

przynajmniój rzadkiego wypadku w dzie­
jach, aby monarcha jaki zdobywszy swem i 
wojskiem kraj piękny i wielki oddawał ta- < 
kowy dobrowolnie pod panowanie obcego 
zupełnie swej rodzinie i swemu krajowi : 
księcia; żeby prócz tego zobowiązał się 
przez pewien przeciąg czasu rtrzedz ten 
kraj swćm wojskiem dla lepszego zabez­
pieczenia mu tego panowania. Takim jest 
jednak fakt, który przed rokiem jeszcze je ­
dni publicyści iważali za mrzonkę, drudzy 
za obłudny datek, pociągający za sobą cięż­
kie zobowiązania; mało kto w urzeczywi­
stnienie jego wierzył, a nikt w bezintere­
sowność. A jednakże ten zagadkowy, sfin­
ksowy mąż z nad Sekwany, mimo powąt­
piewania całego świata, doprowadził ów 
fakt do tego końca, jaki mu przed dwoma 
laty zakreślił: nie podpada już wątpliwości, 
że Arcyksiążę Maksymilian ma wkrótce po­
siąść tron meksykański jako cesarz z woli 
narodu i z poręki Napoleona wybrany. —  
Ponieważ fakt ten nie jest jeszcze ani przez 
odkrycie tajemnych jego powodów i wa­
runków wyjaśniony, ani przez domysłowe 
rozumowania zagranicznych, dzienników, —  
spróbujmy, czy nam się nie powiedzie na 
ten powłoką tajemniczą zaciemniony fakt 
rzucić choć promień światła.

Najprzód w całem postępowaniu Napoleo­
na III uderzać każdego musi odmienność 
jego charakteru, jego działania i przyjętego 
systemu od charakteru i systemu działania 
Napoleona Igo, którego jednakże głosi się 
on następcą w przeprowadzeniu tych sa­
mych idei. Jak Napoleon I działał gwałto­
wnie, bezpośrednio, bez straty czasu i bez 
uwzględnienia obcych interesów; tak Napo­
leon III działa umiarkowanie, pośrednio, 
z obliczeniem potrzebnego czasu i z uwzglę­
dnieniem obcych interesów. Jak Napoleon 
I, zepsute dziecko jeniuszu i szczęścia, na 
żadne nie zważał przeszkody, tylko wszyst­
ko, co mu w poprzek stawało, łamał, gniótł 
i druzgotał; tak Napoleon III „doświadczo­
ny przeciwnościami i nieszczęściem “, (jak 
sam o sobie niedawno powiedział w mowie 
do kardynała Morlot), umić oceniać prze­
szkody, poznał „wiedzę granic“ , la science 
des limites. Uprząta 011 również przeszkody, 
przeciwników do ustąpienia zmusza bez obu­
dzenia gwałtownej zemsty i silnego oddzia­
łania. Podaje 011 niejako rękę naturalnemu 
rozwojowi dziejów; a na tćj podstawie dzia­
łanie jego jest trwałe, następstwa wypad­
ków konieczne. Wystrzega się 011 też prze- 
dewszystkićm błędów swego stryja; gdy 
naprzykład tamten już w r. 1805 korono­
wał się cesarzem, ten dotąd zawiesił koro- 
nacyą, jakby chciał uniknąć zarzutów am- 
bicyi i być w oczach republikanów i legi- 
tymistów zawsze tylko naczelnikiem narodu 
przez głosowanie powszechne obranym. Na­
poleon I na wszystkich tronach zdobytych 
krajów obsadzał swych braci i krewnych, ja ­
ko to: w Hiszpanii Józefa, w Holandyi Lu­
dwika, w królestwie westfalskiem Hieroni­
ma, w Neapolitańskiem Murata, vice-królem 
Włoch księcia Eugeniusza, ( tylko tron 
szwedzki i W. księstwo Warszawskie sta­
nowiły wyjątek). Od czasu jak Napo­
leon III przyszedł do znacznój władzy, a 
szczególniój po wojnie włoskiój, ileżto nie 
przypisywano mu ambitnych projektów i chę­
ci obsadzenia na tronie neapolitańskim Mu­
rata; w Egipcie innego księcia, a w Me­
ksyku księcia Canino!— Z tych wszystkich 
przypuszczeń nic się nie ziściło, chociaż zi­
ścić się mogło, bo Napoleon III równie jak  
Napoleon I miał siłę po temu, ale nie chciał 
jej nadużywać. Obawiał się, aby we Fran­
cyi nie mówiono: przelewa on krew fran­
cuską nie dla jój dobra, ale dla dynastycz­
nych interesów, marnuje skarby państwa 
dla obsadzania swych krewnych na tronach! 
Panującym w Europie nie chciał dać powo­
du do obawy, iż pożąda kiedyś ich tronów 
dla obdarzenia nimi swych krewnych; że 
myśli o przemienieniu karty Europy nie ce­
lem uregulowania stosunków między-naro-
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niające zarówno Czlouków Izby handlowo - prze- 
mysłowćj oraz ich Zastępców z grona Izby wy­
stępujących, jak  i tych pp. kupców i przemysłow­
ców, którzy w ich miejsce bądź Członkami Izby 
bądź Zastępcami tychże obrani być mogą, są przy­
gotowane do przejrzenia w kancelaryach:
1. Izby handlowo-przemy9łowej
2. c. k. Władzy obwodowej
3. magistratu i podlegających temuż wszyst­

kich trzech urzędów miejskich
4. c. k. urzędu powiatowego mogilskiego
5. c. k. urzędów powiatowych w I. okręgu wy­

borczym na prowincyi, t. j .  w Chrzanowie, Ja ­
worznie, Krzeszowicach i Liszkach.

Kraków dnia 10 marca 1864 roku.
Z komisyi wyznaczonej do przeprowadzenia wy­

boru uzupełniającego poczet Członków Izby han­
d low o  przemysłowej krakowskiej oraz ich Zastęp­
ców w I. okręgu wyborczym.
C. k. Radca Namiestnictwa i komisarz wyborczy:

Dominik Niesiołowski.
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wspomniana wyżej dążność oburzenia włościan 
przeciwko dotychczasowym właścicielom ziemskim 
jest nasilniejsza i najwybitniejsza. W  obec jednak 
spełnionych faktów słowa z niemi sprzeczne, nie 
wywrą może takiego wpływu, jakiego oczekiwano 
po nich. Natomiast ich późniejsze o d d z i a ł a n i e  
n a  s t o s u n k i  w ł a ś c i w e j  I ^ s y i  nie będzie 
iardzo zbawienne dla bojarszczpmy moskiewskiej 
a nawet może szkodliwe dla podstaw despotycz­
nego w Rosyi rządu. Musi się zarazem rząd mo­
skiewski czuć w trudnem położeniu, gdy takie 
przedsiębierze środki. Ukaz pierwszy brzmi:

dzice dóbr, w których włościanie w moc niniej­
szego ukazu, stają się właścicielami gruntów, o- 
swobadzają się od obowiązku niesienia ulgi wło­
ścianom w przypadkach klęsk nadzwyczajnych i 
oddawania im zapomogi w inwentarzu roboczym, 
w narzędziach i zasiewach. Prócz tego, właścicie­
le dóbr, najmiłościwiej rozdarowanych, na zasadach 
postanowienia z dnia 4 (16) października 1835 
roku, uwalniają się od opłaty skarbowi kwarty, 
art. 24 i 25 rzeczonego postanowienia zaprowa­
dzonej.

Art. 4. Wynagrodzenie dziedziców nastąpi ze 
źródeł, w ukazie o Komisyii likwidaeyjnćj wy­
szczególnionych, między któremi mieści się także 
wspomniony w art. 2 podatek gruntowy.

Wiedeń 9 marca. Dodatek do urzędowej Wiener 
Zeitung, Wiener Abendpost z 9 marca pisze, co 
następuje:

„Kilka dzienników wiedeńskich mieszczą wiado 
mość z Krakowa, że tamże redaktorom polskich 
dzienników politycznych udzielono polecenie, aby 
nie wspominali o środkach dia przeprowadzenia 
stanu oblężenia przedsięwziętych; i aby przy umiesz­
c z a n i u  rosyjskich aktów urzędowych, od wszelkiego 
rozumowania się wstrzymali i t. d.

Jesteśmy w możności, o rozporządzeniach, które 
urząd stanu oblężenia w Krakowie odnośnie do 
wychodzących tam dzienników politycznych wydał, 
dokładniej zawiadomić.

Zakazano tym dziennikom: 1) pisania i kryty­
kowania wszelkich przedmiotów tyczących się sta­
nu oblężenia, jako to: rozpołożenia w ojsk, aresz­
towań , rewizyj i t. p .; 2) zamieszczania artyku­
łów, k t ó r e  p o w s t a n i e  c h w a l ą ,  do p o w s t a ­
n i a  p o d n i e c a j ą ,  albo p r z e z  n a m i ę t n e  l ż e ­
n i a  i p r z e d s t a w i e n i a  p r z e k s z t a ł c o n e  w y ­
p a d k ó w  w Rosyi, mieszkańców Galicyi podbu- 
dzaćby mogły do spieszenia z pomocą współple- 
miennikom swoim będącym w powstaniu przeciw­
ko Rosyi. Przeciw przedmiotowemu przedstawie­
niu walk powstańców, nie wydano żadnego zakazu.“

— Presse z dnia 9 marca poświęca artykuł 
wstępny sprawie posła Schuselki. Nie wdając się 
w pytanie czy poseł Szuzelka stracił mandat czy 
tćż nie, rozważa ona tylko: kto ma prawo orze­
kania o utracie mandatu? Nie podlega wątpli­
wości, pisze Presse, że co do ważności wyboru 
rozstrzyga t ylko sejm. Przy rozpoznawaniu zaś 
i sprawdzaniu aktu wyboru pierwszćm pyta­
niem je s t: czy wyborcy mieli prawną podsta­
wę do przystąpienia do wyboru, to jes t, czy o- 
próżnione zostało jakieś miejsce w sejmie? Tu 
przytacza Presse, różne przypadki, z powodu któ­
rych następuje opróżnienie miejsca w sejmie, jako 
to: śmierć, bankructwo, skazanie posła wyrokiem 
sądow ym ,— i mówi, że dokumenta tyczące się 
tych przypadków, tylko komissya sejmowa rozpo­
znawać m oże;— nadto sejm tylko a nikt inny 
ma prawo sprawdzania wyboru. Z tego punktu 
widzenia wychodząc Presse, gani postępowanie sej­
mu niższo - austryackiago; że się wdał w pytanie, 
czy wybór posła Schuselki jest ważny czy nie. 
Jeżeli sejm nie wyrzekł utraty mandatu Schuselki, 
w takim razie wybór nowy był zbyteczny, niepraw­
ny i nieważny, a sejm zdaniem Pressy przyjąwszy 
Schuselkę w swoje grono na mocy dawnego wy­
boru, powinien był przejść do porządku dziennego

— Presse donosi, że p. Dronin de Lhuys roze­
słał w ostatnich dniach lutego okólnik do wszyst­
kich posłów francuskich za granicą, mający im 
służyć za instrukcyę dalszego postępowania w spra­
wie duńskiej. Okólnik ten kładzie nacisk na t o , 
że Francya gotową była przyjąć propozycję na 
rad , gdyby ją  tylko strony wojujące były przy 
jęły. W obecnych stosunkach zaś Francya ogra 
nicza się tylko na przyjęciu do wiadomości postę­
powania mocarstw biorących udział w wojnie oraz 
skutków tego postępowania, zachowując sobie na 
przyszłość wszelką wolność działania. Okólnik p 
Drouin de Lhuys podnosi nareszcie, że rząd fran 
cuzki przyjmuje równocześnie do wiadomości, że 
w sporze niemiecko-duńskim rozchodzi się o spra 
wę narodowości, i że pod tym względem uważa 
on postępowanie mocarstw niemieckich za przypa­
dek precedencyi.

Królestwo Polskie.
C z t e r y  u k a z y  wydane zostały przez rząd mo­

skiewski świeżo w sprawie włościańskiśj w Kongre­
sówce, jak  to wspomnieliśmy przed dwoma dniami 
w przeglądzie. Ukazy te streściła w właściwy so­
bie sposób o d e z w a  jen. Berga do włościan, któ­
rą w ostatnim numerze powtórzyliśmy, wskazując 
jćj dążność i zadziwiającą sprzeczność z faktami 
znanemi. Dotychczas dwa z tych ukazów ogłoszo­
no w Dzienniku Powszechnym, mianowicie: ukaz 
uwłaszczający teraz włościan już uwłaszczonych, 
i ukaz o urządzeniu gmin wiejskich.

W stęp do pierwszego ukazu daje mu taki sam 
charakter jak i nosi odezwa, gdy dalsza treść jego 
zatwierdza, jak  wspomnieliśmy, spełnione już u- 
właszczenie w łościan, lecz zarazem rzuca nowe 
kwestye sporne w społeczność, między innymi w 
artykułach tyczących się wrębu do lasów i past­
wisk. Polityczny cel tak odezwy jak  i ukazu, jest 
bardzo widoczny, tym widoczniejszy, iż przede 
wszystkiem nakazano publikować włościanom w 
uroczysty sposób odezwę jeń. B erg a , w którój

„Objawiamy wszystkim naszym wiernym pod­
danym w Królestwie Polskiem :

Najdostojniejszy rodzic nasz, w nieustannej tro­
skliwości o pomyślność powierzonych mu ludów, 
zwracał ciągle szczególną uwagę na najliczniejszą 
a najmniój obdarzoną klasę rolników. Przystępu­
jąc do jej urządzenia w Królestwie Polskiem, roz­
począł on od włościan, zamieszkałych w dobrach 
rządowych i w dobrach rozdarowanych obywatelom 
rosyjskim. Włościanie dóbr tych stopniowo oswo- 
badzani byli od pańszczyzny, a wydzielone im 
grunta, stosownie do dobroci i wartości ich, obło­
żone zostały umiarkowanym czynszem. -

„Dobroczynne środków tych skutki, wkrótce 
objawiać się zaczęły w szybkim i wzrastającym 
ciągle dobrym bycie rzeczonych włościan.

„Późniój, ukazem z dnia 26 maja (7 czerwca) 
1846 roku poczyniono też liczne u lg i. włościanom 
w dobrach do obywateli polskich i do instytutów 
należących; między innemi zniesiono większą część 
darmoch i najmów przymusowych; włościanom 
odrabiającym należycie powinności swoje, zape­
wniono spokojne posiadanie osad ich i korzystanie 
z służebności; zabroniono samowolnego podwyż­
szania tych powinności, oraz wcielania gruntów 
włościańskich do dworskich.

„Położywszy tym sposobem podstawę gospodar­
czemu bytowi włościan, rodzic nasz spodziewał 
się utrwalić stopniowo to ważne dzieło i ztąd to 
w początkowych wyrazach rzeczonego ukazu, za­
powiedziano włościanom Królestwa dalsze stano­
wcze ich urządzenie.

„Zgon nie dozwolił cesarzowi Mikołajowi Imu 
dokonać tego co było przez niego zamierzonem i 
zapowiedzianem dla dobra Narodu; lecz wola ro­
dzice, zgodna zupełnie z dawnem życzeniem na- 
szem, stała się dla nas świętą spuścizną, niezwło­
czne wszakże spełnienie jej, przy samćm naszem 
na tron wstąpieniu, napotkało nieprzełamane prze- 
-zkody w trwającej wówczas wojnie.

Zaraz po zawarciu pokoju, skierowaliśmy troskli­
wość naszą do trwałego urządzenia bytu wszyst­
kich w ogólności włościan tak w cesarstwie, ja- 
kotćż w nierozdzielnie przyłączonem do niego Kró­
lestwie Polskiem.

Środki prawodawcze przyjęte przez nas w Rosyi, 
przy błogosławieństwie Wszechmocnego, pomyśl­
nym skutkiem uwieńczone zostały, dzięki czynnej 
pomocy udzielonej nam w tćm przedsięwzięciu 
przez szlachtę rosyjską i ofiarom, jakie ona chę­
tnie poniosła dla dobra ogółu i z uczuć prawdziwój 
ludzkości. Lecz w Królestwie Polskiem , tzy uka­
zy i postanowienia z dnia 16 (28) grudnia 1858 
ro k u , o dobrowolnem oczynszowaniu włościan, 
z d. 4 (16) maja 1861 roku, o zamianie pańszczy­
zny na okup prawny, i nakoniec, z dnia 24 maja 
(5  czerwca) 1862 r., o czynszowaniu z urzędu, 
nie znalazły, z głębokim smutkiem naszym, u wła­
ścicieli z ie m s k ic h  tego spółdziałania, bez którego 
skutek przedsięwziętych środków widocznie był 
niepodobnym. Dla tego to ustawy te nie przynio­
sły dotąd takich nawet korzyści, jakich mieliśmy 
prawo spodziewać się po nich.

Nakoniec wybuchłe w ostatnich czasach powsta­
nie i zaburzenia, dotąd jeszcze niezupełnie uśmie­
rzone, posłużyły ludziom złych zamiarów, nie tylko 
do wstrzymania w wykonaniu przyrzeczonego przez 
rodzica naszego, a przez nas ostatecznie przedsię­
wziętego urządzenia włościan, lecz i do usiłowań 
zachwiania w nich uległości prawu i wierności 
tronowi, przez zasiewanie w ich umysłach zabu­
rzeń i trwogi.

Zdrowy atoli rozsądek włościan odniósł zwy- 
cięztwo nad łudzącemi go uwodzeniami, a nieza­
chwiana wierność ich, oparłszy się wszelkim groź­
bom i gwałtom, niewinną krwią nawet licznych 
z pomiędzy nich ofiar okupnióną została.

Dziś właśnie trzy lata upływa od tego czasu, 
kiedy w dniu 19 lutego 1861 roku wydaliśmy ma­
nifest i ustawy urządzenia włościan w Cesarstwie.

W Królestwie Polskiem również dzień ten od­
znaczamy spełnieniem w nim świętej dla nas woli 
rodzica naszego, dawnych życzeń własnych i o- 
czekiwań wiernćj nam, licznej klasy włościan. Niech 
dzień ten będzie wiecznie pamiętnym i dla włościan 
Królestwa, jako dzień nastania nowćj ich pomyśl­
ności. Niech pomyślność ta stanie się zarazem pier­
wszym szczęśliwym zwiastunem tego ogólnego po 
stępu i powodzenia, których ustalenie we wszyst 
kich warstwach ludności Królestwa jest przedn^p 
tern nieustannych dążeń naszych i niezachwianćj 
nadziei.

Obecnie wezwawszy Boga na pomoc, postano­
wiliśmy i stanowimy:

Art. 1. Grunta zostające w posiadaniu włościan 
(to jest osady włościańskie) tak w dobrach prywat­
nych i rozdarowanych J( m ajoratskich), jakoteż 
w dobrach instytutowych, (różnych zakładów) i 
rządowych, przechodzą na zupełną własność wło 
ścian, w posiadaniu tych gruntów będących. Jakie 
mianowicie grunta nabywają włościanie i do któ­
rych z nich dobrodziejstwo tego ukazu rozciąga 
s ię , to poniżej w artykułach 5, 6, 8, 10, 13 i 14 
jest wskazane.

Art. 2. Od 3 (15) kwietnia bieżącego 1864 ro­
ku , włościanie uwolnieni raz na zawsze zostają 
od wszelkich bez wyłączenia powinności, jakiemi 
na korzyść dziedziców obłożeni b y li, jak o to : od 
pańszczyzny, od okupu w gotowiznie, od osepów, 
od czynszu, danin i t. p. Wszelkie dochodzenie za­
ległości i niedoborów z powyżej zniesionych po­
winności ustaje, i z tego tytułu żadne nowe do­
chodzenie w przyszłości miejsca mieć nie może. 
Na przyszłość włościanie obowiązani są wnosić do 
skarbu , za nabytą przez nich na własność ziemię, 
podatek gruntowy tym ukazem ustanowiony. Spo­
sób wyrachowania, wysokość i termina opłaty te­
go podatku gruntowego, określone są w artyku­
łach 27 do 36.

Art. 3. Dziedzice dóbr prywatnych, instytuto­
wych i rozdarowanych (m ajoratskich), otrzymuj; 
od rządu wynagrodzenie za zniesione powinności 
włościańskie. Sposób wyrachowania, wysokość 1 
rodzaj tego wynagrodzenia, wkazane są w uka 
zie o Komisyi likwidacyjnej. Prócz tego, dzie

I. O gruntach, na własność włościan przechodzą­
cych i o włościanach do których niniejszy ukaz roz­

ciąga się.
Art. 5. We wszystkich dobrach prywatnych i 

instytutowych, jakoteż rządowych, ostatecznie jesz­
cze według przepisów o oczynszowaniu nie ure­
gulowanych, na własność włościan przechodzą 
wszystkie dotąd w posiadaniu ich znajdujące się 
osady, czy to podpadające czy nie podpadające pod 
moc najwyższego ukazu z dnia 26 maja (7 czerw­
ca) 1846 r. a w tćj liczbie i osady trzech morgów 
nowopołskiój miary nie dochodzące, bez żadnego 
ograniczenia co do ich rozległości. W yjątki od te­
go przepisu w art. 10 są wyszczególnione.

Osady gromadzkie tam gdzie takowe się znaj­
dują, jako to: domy na pomieszczenie urzędu, 
szkółki i t. p. a zarazem grunta w użytkowaniu 
wspólnem włościan zostające, bez udziału w tem 
użytkowaniu dziedzica, jak  naprzykład, wspólne 
pastwiska, także na własność włościan mocą tego 
ukazu przechodzą.

Art. 6. Prócz tego włościanom nadaje się prawo 
nabywania na własność, na zasadzie niniejszych 
przepisów, i te osady pod moc ukazu 26 maja (7 
czerwca 1846 r. podpadające, z których oni użyt­
kowali w chwili wydania onego, chociażby te osa­
dy nateraz stały pustkami, lub gdyby, wbrew art. 
2go rzeczonego ukazu bez zamiany na inne grun­
ta, przeszły w bezpośrednie rozporządzenie dzie­
dziców. Z prośbami o oddanie im rzeczonych osad 
włościanie udawać się mają właściwą drogą do 
Komisarzy rewirowych lub do Komisyi spraw 
włościańskich. Do zgłaszania się z prawami swo- 
jemi do takowych osad naznacza się włościanom 
trzechletni termin, poczynający się od dnia 3 (15) 
iwietnia 1864 r.

Art. 7. Osady opuszczone, o których artykuł 
6ty wzmiankuje, a do których włościanie w cią­
gu oznaczonego terminu z prawami swemi nie 
zgłoszą się, jak  niemniej wszystkie w ogóle grun­
ta, samowolnie po zapadłym ukazie z dnia 26 ma­
ja (7 czerwca) 1846 r. włościanom odjęte, do któ­
rych oni po-dzień upływu wspomnionego terminu 
z prawami swemi się nie zgłosili, będą mogły 
jyć wcielone do gruntów dworskich, (to jest fol­
warcznych czyli dziedzica) przepisać się mającym 
porządkiem.

Art. 8. Jeśli w jakichkolwiek bądź dobrach po 
zapadnięciu ukazu z dnia 26 maja (7 czerwca) 
1846 r. nastąpiła zamiana gruntów włościańskich 
na dworskie, bez urzędownie stwierdzonej praw- 
nćj ugody z włościanami i nie na podstawie Usta­
wy z dnia 24 maja (5 czerwca) 1862 r. o oczyn­
szowaniu z urzędu, a tylko według rozporządze­
nia dziedzica i wbrew przepisom, to włościanie, 
za zrzeczeniem się gruntów dworskich, danych im 
na zamianę, mogą zażądać zwrotu i oddania im 
na własność tych gruntów, jakie posiadali w chwi­
li wydania ukazu z dnia 26 maja (7 czerwca) 
1846 roku. Za termin ostateczny do zanoszenia 
tego rodzaju żądań, naznacza się ten dzień, w któ­
rym odczytanym zostanie włościanom projekt Ta­
beli likwidacyjnej przy jej sprawdzeniu.

Art. 9. Razem z gruntem przez każdego wło­
ścianina nabytym, przechodzą na własność jego 
zupełną, wszystkie znajdujące się na tym gruncie 
mieszkalne i gospodarskie budowle a zarazem in­
wentarz gruntowy, jako to: bydło, robocze narzę­
dzia i zasiewy.

Art. 10. Z pomiędzy gruntów, w moc niniej­
szego ukazu na własność włościan przechodzą­
cych wyłączają się: a) osady karczemne, młynar­
skie, przy cegielniach i kuźniach, przez dziedzi­
ców urządzone; b) osady owczarzy, ogrodników 
i innych sług dworskich, jeśli domostwa przez 
nich zajmowane, położone są przy dworze dzie­
dzica albo przy folwarku, a nie we w si; c) osady 
gajowych, jeśli ich domy mieszkalne znajdują się 
także nie na wsi, lecz przy dworze, przy folwar- 
warku lub w lesie dziedzica; d) grunta dworskie 
lub folwarczne, w dzierżawcę czasowo włościanom 
wypuszczone za umowami na piśmie, jeśli grunta 
te wydzierżawione im zostały razem z budowla­
mi folwarcznemi; e) osady przed ogłoszeniem ni­
niejszego ukazu przez włościan na zupełną wła­
sność nabyte, tam gdzie takowe się znajdują.

Art. 11. Włościanie, nawet po nabyciu przez 
nich osad na własność, zachowują prawo do tych 
służebności i użytków, z których dotychczasowo 
korzystają na zasadzie tabel prestacyjnych, kon­
traktów, umów słownych lub zwyczaju, jako to: 
prawa otrzymywania drzewa na budowle i na o- 
pał, zbierania gałęzi, suszu, ściółki, prawa pasa­
nia w lasach dziedziców oraz na gruntach dwor- 
skich lub folwarcznych.

Jeśli włościanie w czasie wydania ukazu z dnia 
26 maja (7 czerwca) 1846 r., byli w użytkowa­
niu wszystkich takich służebności lub tylko nie­
których z nich, a następnie pozbawieni zostali te­
go użytkowania, nie w skutek dobrowolnćj z nie­
mi ugody urzędownie zatwierdzonej, i nie mocą 
legalnej decyzyi na zasadzie ustawy ź dnia 24 
maja (5 czerwca) 1862 r. o oczynszowaniu z u- 
rzędu zapadłój; to prawo włościan do tych służe­
bności i użytków przywraca się w poprzedniój 
swej rozciągłości i w tym sposobie, w jakim ko­
rzystali z niego przed zapadnięciem ukazu z dnia 
26 maja (7 czerwca) 1846 r.

Art. 12. Prawo włościan do wspomnionych powy- 
żój (art. 11) służebności i użytków, nie inaczej może 
być uchylone, jak  tylko za zobopólną zgodą dziedzica 
z włościanami, przepisanym porządkiem stwierdzo 
ną, lub też na żądanie samego dziedzica, atoli 
pod koniecznym warunkiem stosownego za nie 
wynagrodzenia włościan przez dziedzica. Przy­
padki, w których uchylenie służebności na żąda­
nie dziedzica dopuszczonem być może i przepisy 
co do sposobu wyrachowania przypadającego wło­
ścianom wynagrodzenia, osobnem prawem posta­
nowione zostaną.

Art. 13. W dobrach rządowych ostatecznie u- 
regulowanych i w dobrach rozdarowanych (na 
zasadzie postanowienia z dnia 4 (16) paździer­
nika 1835 roku), na własność włościan prze­

chodzą wszystkie grunta z rozporządzenia rządu 
obecnie im wydzielone, oraz zachowują się im 
wszystkie służebności i użytki, z których dotych­
czas korzystają.

Art. 14. Prawo własności gruntów, z wyjątka­
mi artykułem 10 objętemi, nadaje się niniejszym 
ukazem wszystkim w ogóle włościanom, posiada­
jącym osady, do jakiegoby rodzaju włościan oni 
me należeli, (to jest: kolonistom, kmieciom, rolni­
kom, pół-rolnikom, ogrodnikom, komornikom, za­
grodnika m i t. p.) bez różnicy tytułu, w moc k tó ­
rego osadę posiedli, (to jes t: czy to na zasadzie 
zatwierdzonych przez rząd tabel powinności, czy 
też na zasadzie wykazów, według prawa z d. 24 
maja (5 czerwca) 1862 r. o oczynszowaniu z u- 
rzędu sporządzonych, czy podług tabel prestacyj­
nych, czy według przywilejów lub kontraktów na 
piśmie lub ustnie zawartych, terminowych lub 
bezterminowych, lub nakoniec bez kontraktów w 
moc przyjętego jedynie zwyczaju), tudzież bez 
względu na rodzaj odbywanych przez nich po­
winności, (to jest czynszu, pieniężnego okupu, u- 
stanowionego ukazem z d. 4 (16) maja 1861 r., 
osepów, danin, pańszczyzn, lub też połączonych 
różnorodnych powinności i t. p.).

II. O prawach włościan do gruntów na ich wła­
sność przechodzących.

Art. 15. Każdy gospodarz posiadający zagrodę 
z rolą, lub zagrodę z ogrodem, lub samą tylko 
zagrodę, nabywa, razem z prawem własności, wy­
łączne prawo nie tylko do powierzchni gruntu, ale 
i do wnętrza jego w granicach ogólnem prawem 
ustanowionych. Jeżeli dziedzic przed ogłoszeniem 
tego ukazu rozpoczął wydobywanie węgla ziem 
nego lub rudy na gruncie gospodarza, to nie ina­
czej będzie mu dozwolonem dalćj takowe prowa­
dzić, jak  pod obowiązkiem wynagrodzenia go­
spodarza według sprawiedliwego ocenienia jego 
szkody.

Art. 16. Prawo polowania na całćj przestrzeni 
gruntów włościan jedną gromadę składających, 
jak niemniej prawo rybołóstwa w wodach do tych 
gruntów przytykających, nie do każdego poje- 
dyńczego gospodarza, lecz do całćj gromady na­
leży.

Zakłady połowu ryb, po stawach przez dzie­
dziców sztucznie urządzonych, pozostają w wy- 
łąoznem tychże dziedziców posiadaniu.

Art. 17. Prawo propinacyi (to jest prawo wy­
robu i wyszynku trunków) na gruntach przez wło­
ścian nabytych, jako z prawa własności wypły­
wające, także do całej gromady należy, atoli do­
chody z tego prawa przeznaczają się na zasilenie 
źródeł, z których dziedzice wynagrodzeni być ma­
ją. Dopóki zatem wynagrodzenie to w zupełności 
spłaconem przez rząd nie zostanie, dochody pro- 
pinaeyjne na gruntach włościańskich podług roz­
porządzenia rządu pobierane będą. Po uiszczeniu 
atoli tej należytości, dochód z propinacyi na grun­
tach do włościan należących, w rozporządzenie 
gromady, jako szczególne źródło gromadzkiego 
dochodu, oddane zostanie.

Art. 18. Każdemu gospodarzowi służy prawo 
zadzierżawić, obciążyć lub alienować nabytą na 
własność osadę.— Celem atoli zapobieżenia upad­
kowi gospodarstwa włościan, prawo to ulegać ma 
następnym czasowym ograniczeniom:

a) dom i zabudowania gospodarskie w osadzie 
znajdujące się nie mogą być oddzielnie od grun 
tów, ani obciążane, ani alienowane.

h) sami tylko włościanie będą mieli prawo brać 
w zastaw i nabywać osady, które z mocy niniej­
szego ukazu na własność ich na tyle dogodnych 
warunkach przechodzą.

Art. 19. Na urządzający Komitet, jednocześnie 
osobnym ukazem ustanowiony, wkłada się obowią 
zek ułożyć szczegółowe, również czasowe przepisy 
wskazujące: na jakićj zasadzie dzielenie na mniej­
sze nabytych przez włościan na własność osad do- 
puszczenćm być m oże; oraz w jakim porządku a- 
lieuowanie i obciążanie tych osad ma się odbywać.

Urządzający Komitet oznaczy zarazem termin, 
w ciągu którego prawa włościan do nabytych przez 
nich osad, ulegać będą ograniczeniom i przepisom 
w artykułach 18 i 19 wymienionym.

Art. 20. Opuszczone włościańskie osady czyli 
tak zwane pustki, na żądanie ubiegających się o 
nie, mogą być im oddane, w całości lub częściami, 
z podzieleniem każdej na pomniejsze.

Art. 21. Jeśli do jednćj opuszczonej osady zgło­
si się kilku konkurentów, to pierwszeństwo do niej 
należy się włościaninowi z tejże wioski przed ob- 
cemi; z pomiędzy zaś konkurentów tejże samej 
wioski, pierwszeństwo służy włościaninowi nie ma­
jącemu gruntu przed każdym mającym już własną 
osadę; z pomiędzy zaś mających osady, pierwszeń­
stwo służy nie mającemu przy osadzie roli ornej, 
przed konkurentem takową posiadającym; nako­
niec, jeśli konkurentów w równem przed wszyst- 
kiemi wyłuszczonemi względami znajdujących się 
położeniu, jedni zechcą nabyć opustoszałą osadę, 
w całości, a drudzy zażądają aby była rozdzielo­
ną i odstąpioną im na własność częściami, to tym 
ostatnim daje się pierwszeństwo przed poprzedniemi.

Art. 22. Od chwili ogłoszenia tego ukazu do­
my i zabudowania włościan, w osadach najmniej 
trzech morgowych, jako też w osadach mniejszej 
rozległości, w obrębie wioski położone, nie inaezćj 
na inne miejsca będą mogły być przenoszone, cho­
ciażby nawet dla usunięcia pomięszania pól dwor­
skich z włościańskiemi, jak  tylko za wyraźną zgo­
dą samych osadników. Co się zaś tyczy przeno­
szenia domów i zabudowań włościańskich z osad 
mniej nad trzy morgi gruntu w sobie zawierają­
cych, lecz za obrębem wioski leżących, to w tej 
mierze osobne przepisy wydane zostaną.

Art. 23. Włościanie, ilekroć znajdą to dla sie­
bie dogodnćm, mogą wchodzić w umowy o zamia­
nę gruntów przez nich na własność nabytych, tak 
między sobą, jakoteż z dziedzicem. Atoli dla za­
pobieżenia nieregularnemu wpływowi podatku grun­
towego, na wynagrodzenie dziedziców przeznaczo­
nego, Urządzający Komitet przepisze czasowe wa­
runki, które do ważności tego rodzaju umów będą 
niezbędne.

Art. 24. Jeśliby dobrowolna ugoda w przedmio 
cie art. 23 objętym nie nastąpiła, to dla zniesienia 
pomieszania gruntów w dobrach ostatecznie jesz 
cze nieuregulowanych według zasad o czynszowa 
niu, dopuszcza się przymusowe rozsegregowanie i 
zamiana gruntów na żądanie jednej strony, to jest 
lub dziedziców lub włościan, lecz z zastrzeżeniem: 
ażeby ogólna przestrzeń nabytej przez włościan na 
własność ziemi nie uległa przez to umniejszeniu, 
i ażeby im w zamian za lepsze grunta gorsze się 
nie dostały. W jakich razach żądanie rozsegrego- 
wania i zamiany gruntów jednćj strony staje się 
dla drugiej obowiązującćm i sposób postępowania 
przy tego rodzaju czynności, oraz przepisy o roz­

dzieleniu wspólnych pastwisk, oddzielnie wydane 
zostaną.

Art. 25. Grunta, na zasadzie niniejszego uka­
zu przez włościan na własność nabyte, oswobadzają 
się od wszelkich ciążących je  dotychczas na rzecz 
osób trzecich zobowiązań.

Art. 26. Znoszą się zarazem, jako niedające się 
pogodzić z prawem zupełnej własności, następują­
ce powinności i ograniczenia, włościan posiadają­
cych osady dotąd obciążające: a) opłata na rzecz 
dziedzica lub skarbu: pod nazwaniem „laudemii“ 
przy przechodzeniu osady z rąk do rąk pobierana, 
bez względu na jakiebądź okoliczności i zasady 
poborowi jej i wyrachowaniu towarzyszące; b) pra­
wo dziedzicowi lub skarbowi służące, ściągać je- 
dnorazowie w ustanowione termina, (co lat 20—30 
do 40 lub więcej), wyższy czynsz znany pod na­
zwaniem „grosza dodatkowego dziedzica,“ czyli 
laudemium; c) wszelkie czy to z kontraktów czy 
z miejscowych zwyczajów wypływające zakazy lub 
ściśnienia, którym podlegali włościanie, pod wzglę­
dem trudnienia się niektóremi rodzajami przemy­
słu, stawiania na własnych osadach młynów wo­
dnych i wiatraków i wszelkich innych zakładów 
fabrycznych; d) zachowywany w niektórych miej­
scowościach zwyczaj zabraniający włościanom ku­
pować na swoją potrzebę gorącą trunki z innego 
miejsca jak  tylko z zakładów i miejsc cząstkowej 
przedaży, uależących do dziedzica; e) wszelkie in­
ne wyłącznie dawnym dziedzicom służące prawa, 
nic dające się pogodzić z pelnem prawem własno­
ści gruntowej, włościanom nadanćj. We wszyst­
kich podobnych stosunkach, włościanie ulegać bę­
dą powszechnemu prawm na równi z wszelkimi in­
nymi właścicielami ziemskimi.

III. O podatku z gruntów na własność przez 
włościan nabytych.

Art. 27. W zamian za zniesione tym ukazem 
powiqnosci, na korzyść dziedziców przez włościan 
poprzednio odrabiane, w dobrach prywatnych, in­
stytutowych, rządowych oraz rozdarowanych 
(majoratskich), włościanie obowiązani są wnosić 
do skarbu (oprócz ponoszonych dotąd przez 
nich ^podatków i należytości skarbowych i gmin­
nych) podatek z gruntu pod nazwaniem grun­
towego, którego wysokość ustanawia się na niżej 
wymieuionycb zasadach. Podatek ten włościanie 
opłacać zaczną od dnia 3 (15) kwietnia 1864 r. 
na zasaezie art. 34.

Art. 28. W dobrach ostatecznie według przepi­
sów o oczynszowaniu uregulowanych, tak rządo­
wych, jako i rozdarowanych (majoratskich), 
na zasadzie postanowienia z dnia 4 (16) pa - , 
ździernika 1835 roku, nowy podatek gruntowy 
z każdej osady ustanowiony poprzedzającym arty­
kułem 27 w zamian za zuiesiony niniejszym uka­
zem czynsz, oznaczą się w stosunku dwóch trze­
cich części tego czynszu, jakim  dana osada, we­
dług obowiązującego oszacowania, jest obłożoną.

Przepis ten stosuje się zarazem i do tych osad 
w rzeczonych powyżej dobrach, które nateraz są 
pustkami a i astępnie przez włościan nabyte zo­
staną.

Art. 29. W dobrach rządowych, dotąd według 
przepisów o oczynszowaniu ostatecznie nieuregulo­
wanych, a zarazem w dobrach prywatnych i in­
stytutowych, wysokość nowo zaprowadzonego art. 
27 podatku gruntowego, ustanawia się następują­
cym sposobem: na każdą wieś lub kolonię, oprócz 
uiszczanych obecnie przez włościan podatków i na­
leżności skarbowych i gminnych, nakłada się ka­
żdoroczny podatek gruntowy, w wysokości wyró- 
wnywający ogólnej sumie całego podymnego i szar- 
warkowego i całego kontyngensu liwerunkow’ego, 
według dotychczas istniejącego rozkładu z tejże 
wsi lub kolonii corocznie pobieranego.

Art. 30. Urządzającemu Komitetowi poleca się 
wydać niezwłocznie przepisy, według których do­
pełniać się ma rozkład między pojedyńczych go­
spodarzy tego gruntowego podatku, jak i na zasa­
dzie art. 29 na całe wsie lub kolonie nałożonym 
zostaje. Zresztą włościanom każdej wsi lub ko­
lonii po ogłoszeniu im tych przepisów^, pozostawia 
się prawo rozłożyć nowy podatek gruntowy mię­
dzy pojedyńczych gospodarzy i na innych zasa­
dach, atoli mocą wspólnej prawozgodnćj ich u- 
chwały.

Art. 31. Po wsiach i koloniach mających osady, 
do których przepisy ukazu z dnia 26 Maja (7 
Czerwca, 1846 roku nierozciągają się, lecz które 
z pod dobrodziejstwa niniejszego ukazu nie są wy­
łączone, osady takowe oddzielnie obłożone zostaną 
podatkiem gruntowym z każdego morga gruntu 
w tej wysokości, jak a  wypadnie z podziału ogól­
nej sumy podatku gruntowego z całej wsi lub ko­
lonii przypadającego, na ogólną ilość morgów zie­
mi włościan, tym podatkiem obłożonych.

Art. 32. Włościanie, którzy w dobrach, w art. 
5 wyszczególnionych , nabędą pustki niezajęte 
lub w rozrządzeniu dziedzica znajdujące się, (art. 
6) ponosić będą podatek gruntowy na wyżój przy­
wiedzionych w art. 31 zasadach.

Art. 33. Włościanie, w dobrach art. 5-m wy­
szczególnionych, na zupełnie odosobnionych od wsi 
lub kolonji siedzibach osiedli, obłożeni będą no­
wym podatkiem gruntowym oddzielnie z zajmo­
wanej przez nich osady, w wysokości art. 29 po­
stanowionej. '

Art. 34. Włościanie nabywający grunta na 
własność obowiązani są wnosić wyrachowany z 
ich osad podatek gruntowy z upływem każdego 
półrocza, w dwóch półrocznych ratach to jest od 
3 (15) Kwietnia do 3 (15) Maja i od 3 (15) Paź­
dziernika do 3 (15) Listopada każdego roku. P ier­
wsza rata tej opłaty wniesioną być ma w 1864 ro­
ku w terminie od 3 (15) Października do 3 (15) 
Listopada.

Art. 35. Każdy gospodarz odpowiada tylko za 
siebie, to jest za regularną opłatę przypadającego 
od niego tylko samego podatku gruntowego.

Art. 36. Włościanie, którzy w 1864 r. nabędą 
pustki niezajęte lub w rozrządzeniu dziedzica znaj­
dujące się, (art. 6) uwalniają się sposobem ulgi 
od ponoszenia nowego podatku gruntowego po 
rok 1865.

Art. 37. Zaległości podatku gruntowego ścią­
gane będą według przepisów o egzekucyi podat­
ków skarbowych.

Art. 38. Jeśliby w dobrach dotąd nieoezynszo- 
wanych, włościanie jednćj wsi lub rozkolonizowa- 
ni, atoli liczący się do składu jednej kolonii, uzna­
li, że przypadający od nich nowy podatek grun­
towy nie równo i nie odpowiednio dobroci gruntu 
na pojedyńcze osady jest rozłożony, to choćby na­
wet rozkład pierwotny dopełniony był na zasa­
dzie Uchwały Zebrania (art. 30), będą mieli pra­
wo, w przeciągu lat sześciu od daty ogłoszenia te­
go uk azu , prosić o szacowanie wszystkich osad 
według ilości i jakości gruntów. Tego rodzaju
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prośby nie inaczej podawane być mogą, jak  tylko 
na zasadzie Uchwały Zebrania gromady, zapadlśj 
większością dwóch trzecich głosów wszystkich 
w łościan, przynajmniej trzy morgi gruntu posia­
dających.

Art. 39. Przy takowem oszacowaniu, suma ca­
łorocznego gruntowego podatku , ze wszystkich 
osad wsi lub kolonii przypadająca, ani podwyższo­
ną, ani zmniejszoną być nie może.

W edług jakich przepisów i przez kogo takie o- 
szacowanie na prośbę włościan dopełnionem być 
ma, Urządzający Komitet ustanowi.

Przepisy dodatkowe.
ArŁ 40. Ukaz niniejszy obowiązuje od dnia 

jego ogłoszenia i rozciąga się na wszelkie dobra 
przez włościan osiadłe, a w tej liczbie na dobra 
wydzierżawione, chociażby kontrakty dzierżawne 
zawarte były przed 26 Maja (T Czerwca) 1864 ro­
ku i chociażby czas ich trwania jeszcze nie u- 
płynął.

Art. 41. Jeśliby między dzierżawcą mającym 
według kontraktu prawo do użytkowania z powin­
ności włościańskich obecnie zniesionych, a dziedzi­
cem dóbr, nieprzyszło do ugody co do zmiany wa­
runków dalszćj dzierżawy, to dzierżawcy pozosta­
wia się prawo żądać rozwiązania kontraktu na po­
zostający do wytrzymania czas dzierżawy. P rze­
pis ten nie stosuje się do takich kontraktów dzier­
żawnych , w których wyraźne poczynione są za­
strzeżenia, na przewidywany wypadek obowiązko­
wego wykupu powinności.

Art. 42. W szelkie postanowienia, o ile z niniej­
szym ukazem okażą się niezgodne , uchylają się.

Art. 43. Rozwinięcie tego ukazu na zatwier­
dzonych zasadach i rozstrzyganie wszelkich z nie­
go wyniknąć mogących wątpliwości wkłada się na 
Urządzający Komitet. Wykonanie zaś tego uka­
zu , który w Dzienniku Praw niezwłocznie zamie­
szczonym być m a , Namiestnikowi w Królestwie, 
Urządzającemu Komitetowi i innym w ładzom , 
w czem do której należy, poruczonem zostaje.

Dan w Petersburgu dnia 19 Lutego (2 Marca) 
1864 roku. (podpisano) Aleksander, przez Cesarza 
i Króla: Minister Sekretarz Stanu, wzast. Towarzysz 
Ministra (podpisano) W. Płatonow.

— Korespondent z Warszawy do Breslauer Ztg. 
pisze pod d. 6 marca: „Publiczne uroczystości i 
pompatyczne pochody, gdy im nie towarzyszy je ­
żeli już nie zapał, to przynajmniej wesołość pu­
bliczności, m ają w sobie zawsze coś śmiesznego, 
i nie zdołają nigdy dodać blasku i świetności spra­
wie, którą popierać mają. Mieliśmy tu dzisiaj 
sposobność przekonać się o tem. Wczoraj popołu­
dniu przybył tutaj jenerał - adjutant lir. Baranów 
z ukazem odnoszącym się do urządzenia stosun­
ków włościańskich w Królestwie Polskiem. W no­
cy o godzinie 3ciej policya pobudziła wszystkich 
właścicieli domów, zawiadamiając ich, że dziś o 
godzinie lOtej rano odczytywany będzie z wielką 
okazałością na plaeach manifest cesarski; że za­
tem oni (właściciele domów), winni są wezwać 
wszystkich swoich lokatorów, aby się zaraz zra- 
na udali na place. Policyanci roznoszący tę wia­
domość dodawali tu i owdzie zapewnienie, że w 
dniu tym , chociaż to niedziela, nikt nie ma być 
aresztowany. Komisarz policyjny z Solca, kazał 
nawet karaniem zagrozić tym, którzyby się na 
placach nie ukazali. O świcie policya kazała o- 
czyścić nieco z błota ulice przytykające do ozna­
czonych placów, i porozpędzała ludzi na targ przy­
byłych. Wszystkie sklepy, nawet kramy z Chle­
bem, apteki itp. nakazano zamknąć, a chodniki 
piaskiem wysypać. O godzinie l i te j  z placu Ale­
ksandra, gdzie się już ceremonia odbyła, cały po­
chód przybył na Grzybów, i tam mu ^ię przypa­
trzyłem. Naprzód jechało konno dwóch urzędni­
ków w stroju średniowiecznych Heroldów; na pier­
siach, na żółtych jedwabnych szarfach mieli za­
wieszone rosyjskie orły, z białym polskim w po­
środku. Za niemi jechał jenerał Baranów', ober- 
policmajster, komendant placu książę Bebutow i 
liczna świta złożona z jenerałów', adjutantów itd., 
za którą postępowała konna muzyka i pół szwa­
dronu huzarów. Przybywszy na plac, muzyka da­
ła hasło na trąbach, poczem Herold odczytał to, 
co policyanci nazywali manifestem, a co właści­
wie jest odezwą jenerała Berga do chłopów, przed­
stawiającą im kilkakrotnie właścicieli ziemskich 
jako ich ciemięzców, którzy umieli w niwecz o- 
brócić ojcowską pieczołowitość, z jak ą  krzątał się 
około uwolnienia chłopów jeszcze cesarz Mikołaj 
„pomny, że jego powołaniem jest bronić słabych 
i uciśnionych.“— Nie tu miejsce wykazywać jak  
dalece proklamacya ta przekręca fakta spełnione; 
już same loiczne jej sprzeczności dosyć o niej 
mówią. Tutaj tylko zwrócić należy uwagę, że pro­
klamacya dość wyraźnie zdradza polityczne po­
budki , które ukaz o uwłaszczeniu wdościan spo­
wodowały/'— Tutaj następują w wyjątkach głó­
wniejsze i charakterystyczniejsze ustępy z odezwy 
jen. Berga, którą w całości podaliśmy w'czoraj w 
naszym dzienniku. W końcu dodaje korespondent: 
„Gdyby ustawa ta wydana była ze względów pra­
wodawczych i w zamiarze podniesienia pomyślno­
ści kraju, jestem najmocniej przekonany, że więk­
szość nawet właścicieli ziemskich powitałaby ją  
z radością *). Widoczny jednak zamiar zrobienia 
za pomocą tej" ustawy chłopów nadzorcami wła­
ścicieli ziemskich, poddania intelligencyi pod pa­
nowanie ciemnoty, równie jak  ta okoliczność, iż 
władza wojskowa naznaczona jest na wykonawTcę 
tej ustawy, przejmuje każde uczciwe serce drże­
niem, na myśl o strasznych skutkach jakie ztąd 
na nieszczęśliwy kraj spaść mogą. Pompatyczne­
mu ogłoszeniu odezwy, mimo zabiegów policyi, 
przytomną była tylko najniższa warstwa ludności.

*) Przypominamy tutaj znow u, że uwłaszczenie włościan 
w Królestwie Kongresowem i Zabranych krajach już przeszło 
od ro k u , bez u k azu , za obopólną zgodą faktycznie dokona- 
nem zostało P . K.

Z obywateli nie było nikogo, a cała ceremonia 
wyglądała wcale komicznie. Policya bezustannie 
wzywała głośno publiczność, żeby odkrywała gło­
wy przed orszakiem,— aresztowano każdego, kto 
nie był w tej chwili posłuszny temu wezwaniu. 
Czytano także odezwę po kościołach, a żydom do 
wysłuchania jej kazano się zgromadzić popołudniu 
w synagogach.— Od dzisiejszego dnia do 7ej go­
dziny wolno chodzić bez latarni, a z latarniami 
do l i te j .  Słychać, że policya urządza na dzisiaj 
w teatrze demonstracyę, mającą być objawem ra­
dości ludu z powodu ukazu."

— Wileński Wiestnik z d. 22go lutego (6 mar­
ca) podaje następujące urzędowe ogłoszenie, o 
dwóch nowych egzekucyach na Litwie:

„Szeregowiec Pskowskiego dragońskiego pułku 
Andrzej Kuprianko i szlachcic z Kowieńskiego po­
wiatu Aleksander Sołub okazali się winnymi kil- 
kokrotnego uczestniczenia w gromadach buntowni­
czych ; Kuprianko prócz tego okazał się winnym 
zbiegostwa; zwykle Sołub dowodził a Kuprianko 
był jednym z wykonawców; za wszystkie te prze­
stępstwa, obaj skazani zostali przez sąd wojenny 
na śmierć przez powieszenie, a po udzielonem 
zatwierdzeniu wymiaru kary przez władzę miej­
scową, powieszeni dnia 10 (22) lutego w mieście 
Szawlach, w gubernii Kowieńskiej o godzinie 11 
z rana."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 10 marca. W dniu wczorajszym 9 t. m. umarł 

w dobrach swych Szczodrkowie śp. J ó z e f  C h r z a n o w s k i ,  
przeżywszy 73 lat w ciągłój pracy dla kraju i bliźnich. Uro­
dził się w 1791 roku, a  po skończeniu nauk w uniwersyte­
cie tutejszym, brał udział walkach narodowych, w 1809 
i 1812, a następnie w powstaniu 1831 r. Po upadku powsta­
nia aresztowany przez jenerała  Riidigera, wkrótce uwolniony 
został, bez zwrotu jednak części zabranego majątku. Nastę- 
puie zajęty na wsi gospodarstwem rolnem, żył jednak wię- 
cój dla drugich, niżeli dla siebie, a  pełniąc czynnie obowiązki 
obywatela kraju, był aż do ostatnich dni swoich radą i po­
mocą całój okolicy, w którój mieszkał, mianowicie dla wdów 
i siórot, które w nim znajdowały gorliwego obrońcę i opie­
kuna. Zmarły był starszym bratem jenerała Wojciecha Chrza­
nowskiego, zmarłego w Paryżu przed trzema laty.

— Kielich mszalny, o którego skradzeniu donosiliśmy wczo­
raj, odszukany został na Kazimierzu za pośrednictwem tam ­
tejszego rabina, i zwrócony kościołowi świętego Jana.

— Gaz. Narodowa zamieszcza następujące wezwania, które 
tutaj powtarzamy: „Rogowski Antoni, 18 lat w ieku, rodem 
z W arszawy, służył w szeregach powstańczych pod Lelewe­
lem, później uwięziony w Galicyi dostał się na internowanie 
do Ołomuńca i do Teltsch. Przed 5 miesiącami jednak znikł 
ztamtąd i niewiadomo gdzie się obraca. Ktoby wiedział o je ­
go losie, zechce donieść redakcyi Gazety Narodowej.u

„Doszła nas wieść, jakoby któryś 7 towarzyszy broni ś. p. 
Antoniego Bogdańskiego, poległego pod Borowem dnia 29 
października 1863 w oddziale Śląskiego, był świadkiem osta­
tnich chwil je g o ; upraszamy więc o udzielenie nam za po­
średnictwem Gaz. Narodowej tych jakkolwiek bolesnych, lecz 
zawsze pożądanych szczegółów. “

— W tymże dzienniku czytamy: „Aresztowanych w prze­
szłym tygodniu podczas odwiedzin u p. Mieczysława Paw li­
kowskiego, panów Mieczysława hr. Dzieduszyckiego i Józefa 
Puzynę, wypuszczono wczoraj z aresztu policyjnego na wol­
ność. Panowie Pawlikowski i Juliusz Sztarkl, dotąd pozostają 
w areszcie policyjnym. “

— Humorystyczne pismo wiedeńskie Hausjorgel zamieszcza 
następującą anegdotę, odnoszącą się do wypadków na polu 
boju w Szlezwiku: „Do szpitala wojskowego w Hamburgu 
przychodzi pewien pruski jenerał i pyta leżących w pierw ­
szej sali żołnierzy: „Juten Morjen, Kinder,— liegen hier wol 
Preussen?" (Dzień dobry,— dzieci, czy tu leżą Prusacy?")— 
Nie panie jednorale, odpowiada na to jeden z rannych. Tu ne 
ma Prusów, my sam iŁużany." „Danke, also wohl daneben?" 
(Dziękuję, więc zapewne obok ?). Jenerał wchodzi do przyle­
głej sali. „ Ju t’n Morj’n Kinder 1 hier also siud die P reus­
sen?"— »Nein, H err General, odpowiada jakiś ciężko ranny, 
sein wir Oesterreicher von ungarisches Regim ent, heisst nur 
Preussen (Jesteśmy Austryacy z pułku węgierskiego , który 
się nazywa tylko Preussen). — „Ah, so! Adieu!" Jenerał 
wstępuje do trzeciój i osfcaniój sali „A więc tu są Prusacy, 
dzień dobry dzieci, jak  się m acie?"— „Dank schón — odpo­
wiada jeden z łóżka— gehete schon besser, aber mi sein me 
keiiie Preussen n e t , sein mi Oesterreicher von bbhmisches 
Jiigerbataillon! Da drin in Zimmer kleine liegt e Preuss." 
(Dziękuję pięknie, lepićj się już mamy, ale my nie jesteśmy 
żadni Prusacy, tylko Austryacy z czeskiego batalionu strzel­
ców. Tum w małym pokoiku leży jeden Prusak.) „No prze­
cież nareszcie!" — wykrzyknął jene rał, i wchodząc do osta­
tniego pokoju, gdzie rzeczywiście leżał jeden chory wojownik 
pruski , rzecze do niego: „Juten  Tag, mein Sohn, es freut 
mich einen unserer Tapferen zu sehenj bist du schwer ver- 
wundet?" (Cieszy mię że widzę ciebie synu, jednego z na­
szych mężnych; czy jesteś ciężko ranny?) „Nee, H err Jene­
rał — odpowiedział chory — verwundet bin ik nischt niche, 
ik habe man Diarrhoe" (ranny nie jestem, mam tylko roz­
wolnienie.)

— Dnia 9go marca dosięgło najwyższe ciepło 13°,2, naj­
niższe 6°,1, barometr opadł o godzinie 2giój po południu na 
324’”,68, o lOtój wieczór na 324”’,31, o 6tój rano lOgo, na 
324’”,54, kierunek i moc wiatru bardzo zmienne, dzień prze­
ważnie pogodny, wieczór dosyć pochmurny; rano lOgo o go­
dzinie 6tój stan ciepła 8°,7 R.

TELEGRAM Y.
H a m b u r g  9 marca. Dziennik urzędowy Szle- 

zwicki z 8 t. m. zawiera ogłoszenie komisarzy 
austryacko-pruskich, według którego wszelka mo­
neta duńska i kopenhagskie banknoty nie będą 
przyjmowane w kasach publicznych od 1 kwietnia; 
(ogłoszenie takie niezupełnie jest zgodne z da- 
wniejszem oświadczeniem, iż Szlezwik brany jest 
tylko jako tymczasowy zastaw P. R. W.). Natomiast 
szlezwicko-holsztyński kurant i twarde talary we­
dług 14to- i 30to-procentowśj stopy są prawnym 
środkiem wszelkich wypłat.

D r e z n o  9 marca. Dresdner Journal donosi: 
dzisiejsze posiedzenie Rady związkowój zostało 
odroczone na sobotę, z powodu choroby jednego 
posła i z powodu niedostatecznych instrukcyi.

H a n o w e r  9 marca. Izba deputowanych przy­
jęła jednomyślnie projekt adresu przedstawiony 
przez szlezwicko-holsztyński jój wydział. Mini­
ster sprawiedliwości Widhorst zapewniał, że wzro­
sła nadzieja wspólnego działania całych Niemiec.

M o n a c h i u m  9 marca. Król bawarski zacho­
rował dzisiaj popołudniu. O godzinie 4ćj wyszedł 
następujący buletyn: Król cierpi na rozszerzenie 
żyły w lewój ścianie płuc, w skutku czego znaj­
duje się w niebezpiecznym stanie. W ielki przera­
żenie. (Przypominamy wczorajszą depeszę z Sztutt- 
g ard u , donoszącą o ciężkiej chorobie króla wir- 
tem berskiego; tak więc dwóch monarchów stoją­
cych ^na czele państw średnio-niemieckich skonfe- 
derowanych w W ircburgu , równocześnie ciężko 
zachorowało. P. R. W.).

K o p e n h a g a  7 marca. Prezes ministrów Mon- 
rad rzekł w mowie do swych wyborców, iż chce 
wytrwale walczyć za udzielność państwa i zacho­
wanie związku Danii z Szlezwikiem, a nigdy nie 
przystanie na rozerwanie tego związku.

H a m b u r g  9 marca wieczór. W edług nadeszłych 
z Kopenhagi dzienników z 7 t. m. panuje tam po­
wszechne zadowolnienie z rezultatu wyborów do 
sejmu. Następca tronu duńskiego udał się do armii 
do Jutlandyi. Dzienniki kopenhagskie ogłaszają 
telegram z Sztokholmu z 6 t. m. donoszący, iż 
w tój stolicy lud robił przed zamkiem wielkie de- 
monstracye na korzyść Danii. Przed domem mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Manderstróm po­
wstało zbiegowisko, przyczem raniony został dy­
rektor policyi.

A l t  o n a  9 marca. Zarząd w Holsztynie otrzy­
mał polecenie, aby z Kopenhagi puszczonym Holsz- 
tyńczykom, udzielił zasiłek na powrót do kraju.

L o n d y n  9 marca. W  dalszym ciągu rozpraw 
na posiedzeniu Izby wyższej ( patrz wczorajszy 
ostatni telegram z Londynu, o początku tych roz­
praw P. R. W.) wyrażał lord Shaftesbury życze­
nie, aby angielskie okręty miały baczność na wo­
jenne statki austryackie na Bałtyku, na co hr. 
Russel odrzekł, iż okręty austryackie mają bronić 
swoich statków kupieckich, a teraz przeszkodzić 
zablokowaniu ujść Elby. Lord Ellenborough wy­
raża nieufność dla A ustryi;. Grey mówi, iż przed­
łożone dokumenta dyplomatyczne w sprawie duń­
skiej są dla Anglii poniżające. Hr. Russel odpo­
wiada: Rząd zachował sobie zupełną wolność dzia­
łania i może albo sam, albo wspólnie z innemi 
mocarstwami występować, a nie będzie wojny 
prowadzić, jeżeli całość i bezpieczeństwo Danii, 
będzie mogło być utrzymane na drodze pokojo­
wej. Elota angielska jest każdej chwili gotową do 
wypłynienia, a okręty austryackie i pruskie z tru­
dnością stawiłyby jś j opór.— W Izbie niższej 
przyrzeka lord Palmerston odpowiadając na inter- 
pelacyą Dizraelego, przedłożenie dalszćj kores- 
pondencyi i dokumentów w sprawie duńskićj, po 
bliskiem, jak  się spodziewa, ukończeniu układów 
względem konferencyj.

Przegląd polityczny.
Oprócz pogłosek niepewnych o krwawych 

potyczkach stoczonych przez hufiec jen. Bo­
saka, nie ma żadnych pewnych doniesień 
z linii bojowój w Sandomirskietn. Kores- 
pondeneye do Dziennika Poznańskiego i do 
Breslauer Złg, z Kaliskiego i Augustowskie­
go potwierdzają i szczegółowo opisują po­
tyczki wspomniane już przez nas pod Chle- 
wicami w pierwszćm a pod Jedwabnem w 
drugiem województwie. Dziennik Powszech­
ny w Nrze z 9 marca podaje dokończenie 
ukazu o organizacyi gmin wiejskich, i donosi
0 uroczystóm obwieszczeniu znanój odezwy 
Berga w różnych miastach. Wspomnieć tu 
zaś winniśmy, iż odezwę tę, rzucającą nie­
zgodę między klasy spółeęzeńsłwa, naka­
zano z wielką pompą ogłaszać po wszyst­
kich miastach, miasteczkach i wsiach, i w tym 
cela rozesłano oficerów na całą Kongresów­
kę. Organ urzędowy moskiewski w War­
szawie Dziennik Powszechny z szczegółową 
drobnostkowością ogłasza wszystkie rozpo­
rządzenia tyczące się stanu oblężenia w Ga- 
licyi a zarazem zamieszcza szczegółowe do­
niesienia z różnych dzienników.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się nowem 
zdarzeniem na polu wojny w Jutlandyi, o 
któróm nam wczoraj doniósł telegram. Ró­
wnocześnie prawnie z nadejściem telegramu 
tego o posunięciu się wojsk austryackich 
w głąb Jutlandyi i o świeżych walkach 
z Duńczykami, urzędowa Wiener Abendpost 
z d. 9 b. m. oświadczyła, że dalsze posu­
nięcie wojsk sprzymierzonych do Jutlandyi 
wywołane było przez zachowanie się Da­
nii. „Stanowisko wojenne pisze Wiener Ab. 
Post jakie zajęła Dania w Jutlandyi, siły 
jakie zgromadziła koło Fryderycyi sprawi­
ły, że wojska sprzymierzone ze względów 
strategicznych, nie mogą dłużój przestrze­
gać pewnej linii demarkacyjnej, szczególnie 
że stanowisko duńskie w Jutlandyi jest na 
flance sprzymierzonych atakujących Dyppel
1 zagraża im ciągle z boku. Ńa końcu po­
wtarza jednak ten dziennik, że polityczny 
program Austryi w sprawie duńskiej, tem 
rozszerzeniem się teatru wojny bynajmniej się 
nie zmieni. Botschafter donosi, że dwa wielkie 
mocarstwa niemieckie nie szczędzą usiłowań 
aby przeciągnąć mniejsze państwa niemiec­
kie na swoją s ronę. Przepowiada on, że ju­
trzejsze posiedzenie Rady związkowój (t. j. 
z d. 10 marca) będzie miało ważny rezul­
tat. Arcyksiąże Albrecht podług korespon- 
dencyi z Monachium do Botschaftera, ma 
się udać w dalszem posłannictwie polity- 
cznem do Berlina.

Rozpoczęły się 7 t. m. działania wojenne 
w celu zajęcia Jutlandyi, działania zawie­
szone od czasu zajęcia Koldyngi. Armia 
austryacko pruska posunęła się naprzód na 
całej linii, a 8 t. m. rano gdy lewe skrzy­
dło złożone z wojsk austryackich pod do­
wództwem jenerała Gablenza przeszło rzekę 
Koldyngę (Koldyngau) zmierzając ku miastu 
Veile, równocześnie prawe skrzydło na któ­
rego czele idzie dywizya gwardyi pruskiej 
pod osobistem dowództwem feldmarszałka 
Wrangla, posuwało się przez Sonderskoogl 
ku Fryderycyi. Wojska austryackie napo­
tkały najprzód przed Veile oddział jazdy 
duńskiej, z którą starła się jazda austryac- 
ka a następnie za Veile większy już od­
dział duński z dwóch pułków jazdy i z 3 
piechoty złożony, z którym dwie brygady 
austryackie jenerałów Nostica i Godrecourta, 
krwawą stoczyły potyczkę. Według depe­
szy telegraficznćj z Veile z 8go którąśmy 
wczoraj zamieścili, wojska austryackie wy­
parły Duńczyków z ich stanowiska, aż ku 
Horsens; zwycięztwo to jednak okupiły pe­
wną stratą w poległych i ranionych, która 
nie jest jeszcze oznaczoną. Prawe skrzydło 
z Prusaków złożone, podobnie jak to było przy 
zajęciu Szlezwiku— tak jest przeznaczelnego 
wodza obu wojsk kierowane, iż nie spo­
tyka znaczniejszych oddziałów duńskich, 
z lctóremi właśnie walczą wojska austryac­
kie; obecnie w pochodzie 8 marca natrafili 
tylko Prusacy na mały oddział, który co­
fnął się ku Fryderycyi dawszy niejaki od­
pór, przyczem strata pruska' wyniosła tylko 
2 poległych i 20 ranionych. Dnia 8 t. m. 
wieczór główna kwatera austryacka była 
w Veile a pruska jeszcze w Koldyndze, 
gdy przednie straże pruskie doszły do Son­
derskoogl.

Spór duńsko - niemiecki staje się z każ­
dym dniem więcój zawikłanym. Czynności 
komisarzy cywilnych w Szlezwiku w usta- 
wicznój są sprzeczności z oświadczeniami 
Prus i Austryi dawanemi zachodnim gabi­
netom. Już po w'kroczen u wojsk sprzymie­
rzonych do Jutlandyi, ponowne zapewnienia 
poszły do Paryża i Londynu, iż całości Da­
nii nie zagraża nawet zajęcie Jutlandyi, a tu 
telegram przynosi nam wiadomość o dekre­
cie komisarzy wydanym 8 b. m., wywołują­
cym z urzędowego obiegu w Szlezwiku mo­
netę i bilety bankowe duńskie od 1 kwie­
tnia. To znów wikła się z dawniejszóm o- 
świadczeniem, iż celem wryprawry do Szlezwi­
ku miało być tylko wzięcie go w zastaw', 
jako rękoimi spełnienia warunków traktatu 
londyńskiego. Równocześnie duńska północ­
na część Szlezwiku zaprotestowała przeciw- 
ko zajęciu i przeciw wyprawianym ze Szlez- 
wuku deputacyom niemieckim, wysłaniem de­
putowanych na sejm do Kopenhagi. Niektó­
re pruskie dzienniki zaprzeczają wiadomo­
ści o odnowieniu świętego przymierza, je­
dnakowoż z tryumfem powiadają, iż udało 
się Bismarkowi przywrócić serdeczne poro­
zumienie między trzema północnemi gabine­
tami. Dzienniki niemieckie nie wyjmując i 
Kreutzzeitung bawią się ciągle różnemi pro­
jektami, okazującemi jednak ich dążność; 
teraz powtórzyły za Kolońską gazetą, krą­
żące pogłoski o planie ministra pruskiego 
przeprowadzenia zmian terytoryalnych w 
Niemczech. Według tego planu, księstwa za- 
elbiańskie mają być oddane księciu Olden­
burskiemu, Oldenburg dostałby się Hanowe­
rowi, natomiast Prusy zabiorą Brunswik po 
wygaśnięciu panującćj familii, i hrabstwo 
Birkenfeld, leżące wpośród reńskich posia­
dłości Prus. Austryi nie pominięto także w 
tym projekeie, kawałek Szląska pruskiego 
klinem w Czechy wchodzący, ma posłużyć 
do sprostowania jój granic w tych stronach.

W Niemczech opinia publiczna obawia 
się ciągle, aby z obecnych zawikłań nie wy­
wiązała się wojna europejska. Do Neue 
Preusische Ztg. piszą z Paryża, iż tam w 
urzędowych kołach nie wierzą w możliwość 
układu między Niemcami i Danią i że Fran- 
cya w końcu wmieszać się musi. Kolnische 
Ztg. w liście z Berlina upomina państwa 
średnie do zgody, aby w obec możliwej 
wojny europejskiej nie odsłaniać wewnę­
trznej waśni, która tylko ze szkodą Nie­
miec przeciągnąć się może. Aug. Allg. Ztg. 
grozi, że jeżeli wniosek austryacko - pru­
ski względem zjednoczenia dowództwa wojsk 
niemieckich w ręku wielkich mocarstw od­
rzucony zostanie w Radzie związkowej, wiel­
kie mocarstwa odwołają swych posłów z tej 
Rady i same przeprowadzą plan swój w spo­
rze niemiecko-duńskim. Toż samo twierdzi­
ły gazety pruskie jak to wczoraj pisaliśmy.

Na giełdzie paryzkiój papiery publicz­
ne spadają, nie może tego zaprzeczyć na­
wet Independance Belge, która stara się 
osłabić obawy wojenne. Dzienniki paryz- 
kie z 8go b. m. nie dają żadnego nowego 
objaśnienia do politycznego położenia Euro­
py. Patrie podaje wiadomość o okólniku p. 
Drouin de Lhyus do ajentów' dyplomatycz­
nych odnoszącym się do sporu niemiecko- 
duńskiego. Okólnik ten, według Patrie, za 
wiera historyczny przebieg układów' wzglę­
dem drugiego projektu angielskiego zwoła­
nia konferencyi, i zawiadamia tychże ajen­
tów o niepomyślnym dotąd ich rezultacie

z powodu zarzutów czynionych przez Danię. 
Dzienniki wiedeńskie twierdziły, że okólnik 
ten zastrzega w końcu wolność działania 
dla rządu francuzkiego stojącego ciągle na 
boku tych układów i sporów. La Patrie nic 
nie mówi o tym dość logicznem zakończe­
niu. Inne dzienniki jak Opinion Nationale, 
Journal des Debuts i Constitutionnel zajęte 
są wyborami. P. Gueroult w' pięknym arty­
kule radzi wybierać takich ludzi, którzy da­
ją rękojmię i popierać będą politykę na na­
rodowości i solidarności ludów opartą.

Dzienniki angielskie nie przestają naci­
skać na rząd o zmianę kierunku w' polity­
ce zagranicznój, w duchu zbliżenia się do 
Francyi, nawet Morning Post, organ Pal- 
merstona nie przestaje ciskać artykułu za 
artykułem, a artykuły te są coraz groźniej­
sze i coraz bardzićj energiczne. Daily News 
organ lorda Russela występuje wprawdzie 
oględniój, dyplomatyczniój, równie jednak 
naglącą widzi potrzebę zmiany i tym samym 
duchem przymierza zachodniego jest ożywiony. 
Energiczne wyrażenie się lorda Palmer- 
stona o wkroczeniu wojsk sprzymierzonych 
do Jutlandyi, w odpowiedzi danój Dizrae- 
lemu 8 t. m., na posiedzeniu Izby niższój 
a którą przyniósł telegram wczoraj w na­
szym dzienniku umieszczony, równie po­
dane przez nas w ostatnim wczorajszym 
telegramie oświadczenie lorda Russela, że 
A ng l i a  przy  układach ty lko  całość .  
D a n i i  podawać m o ż e  za podstawę;  
są to oznaki, że angielska polityka nabiera 
coraz więcój stanowczości, którój nie miała 
dopóki stroniła od Francyi. Dzienniki 
przynoszą nam streszczenie artykułu Mor­
ning Posta z dnia 7go t. m., zanadto 
jest on znaczącym, abyśmy go pominęli: 
Austrya i Prusy, powiada Morning Post, 
dały zapewnienie, że przystaną na konfe- 
reneye, na zawieszenie broni i na opuszcze­
nie Jutlandyi, jeżeli Duńczyo puszczą wy­
spę Alsen, wydadzą zabrano enneckie o- 
kręta i powstrzymają się od dalszego od­
wetu. Czyż damy sobie dalej zamydlać o- 
czy? Prusacy, Austryacy i Rosyanie żartują 
sobie z nas, a do swojego celu idą. Ścisłe 
przymierze istnieje; prawdopodobnie jest ono 
spisanem, ale bez wątpienia istnieje de facto. 
Zostaniemy wciągnięci W' wojnę, bo Anglia 
musi bronić swoich interesów'. Ń i e b ę d z i e m  
mo gl i  pozos tać  w b e zcz yn n oś c i ,  gdy  
za ki lka tygodni  cała Europa będzie  
w w oj ni ó. Łatwuej i taniej bylibyśmy u- 
niknęli obecnych trudności, gdybyśmy byli 
czynnie w y stą p ili w sprawie p o lsk ie j , i 
stając w obronie Danii.

Z Włoch donoszą, że rząd Wiktora Ema­
nuela nakazał jak najspieszniejsze sprowa­
dzenie lądem i morzem czwrartych batalio­
nów pułków konsystujących w południowych 
prowincyach Włoch do Bolonii, gdzie mają 
być skoncentrowane. W Neapolitańskiem na­
tomiast ma być wzmocniony korpus żan­
darmów. Król włoski miał znowu 4. t. m. 
długą naradę z jener. Cialdinim, a przed 
końcem tego miesiąca ma się wraz z tym 
jenerałem udać do Toskanii dla opatrzenia 
warowni Bolonii, Brescii i Piacenzy. Stron­
nictwo ruchu jest bardzo czynne, ale rząd 
trwa przy programie wypowiedzianym przez 
króla w Medyolanie.

Ostatnie telegramy „Wieku“.

M o n a c h i u m  10 marca. Król Maksymilian 
umarł dziś w południe. (Byłato główna podpora 
polityki średnich państw niemieckich, które się 
następnie skonfederowały w Wircburgu dla spól- 
nej obrony swej niezależności, i nadania głosowi 
swemu wagi w Niemczech w obec przymierza 
dwóch wielkich mocarstw niemieckich. Właściwie 
jednak duszą tój konfederacyi byli ministrowie: 
bawarski Pfordten i saski Beust, którzy zapewne 
pozostaną przy władzy. — P. R. W.).

P a r y ż  10 marca. Dzisiejszy Monitor pisze: 
Mianowanie marszałka Mac-Mahon dowódzcą obo­
zu w Chalons jest wypadkiem normalnym, a skład 
jego sztabu będzie podług zwykłego rozmiaru. 
Dalój Monitor pisze, iż zajścia (między żołnierza­
mi francuzkimi a papiezkimi) w Rzymie, nie ma­
ją  żadnego znaczenia; przedsięwzięto zaś środki 
aby się nie powtórzyły.

B e r l i n  10 marca. W edług nadeszłych tu wia­
domości, zaszła wczoraj mała rekonesansowa utarcz­
ka trzech kompanij piechoty przed szańcami dyp- 
pelskiemi.

V e i l e  9 marca. Szósty korpus skoncentrowany 
jest dzisiaj w Veile i około tego miasta. Brygada 
Dormus wraz z pruską brygadą jazdy wysuniętą 
została ku Horsens aż do Hedensted. Nieprzyja­
ciel stoi w Horsens.

W i e d e ń  10 marca wieczór. Kurs giełdy wie­
czorny: kredyt 178 — 50; pożyczka z I860 r. 
9 1 — 35: pożyczka nowa 94 — 25; Renta francuz- 
ka, w południe: 66 — 50.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
F e l i k s  W a s ile w s k i .



4 W IEK z. Piątku 11 Marca 1864 r.

Kurs monet i papierów publicznych.

KRAKÓW  10 marca.
Monety.

Za 100 złr. srebrem austryaeką walutą . złr. 
„ 100 rub. bil. Banku poi. lub petersb . • „
„ 100 rub. sr. obrącz. bil. B. poi. lub p e t. . rub.
„ 100 talarów p r u s k i c h ...............................złr.
„ 1 dukat ważny austryacki lub hol . „
„ 1 półimperyał w a ż n y ............................„
„ 1 napo leondor........................................ ......

Papiery publiczne procentowe.
Za złr. 100 w list. zast. gal. no. z bież. kup. złr.
„ „ 100 w list. zast. gal. star. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. ind. obw. krak. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. poż. nar. austr. z 1854 r. prócz

wartości bież. kupona „
„ sztukę 1 akc. kol. żel. gal. Karola Ludwika 

prócz wart. bież. kup. . . . „
„ złp. 100 w list. zast. poi. z wart. b. kup. . złp.

W IEDEŃ 10 marca (telegr.)
5%  Metaliki  .............................
5%  Pożyczka n a ro d o w a............................
Akcye banku narodowego wiedeńskiego 

„ banku kredytowego . . . . .
Losy 5%  z roku 1860 ............................
Srebro ..............................................................
Londyn, 10 funtów szterlingów . . .
D ukat p o jed y n c zy ........................................

W IEDEŃ 9 marca. . .
Pożyczka skarbowa:

5%  Metaliki na walutę austryacką . . . .
5%  Pożyczka narodow a........................................
5%  Metaliki na monetę konwencyjną . . .
5%  Obligacye indemn. niższej A ustry i. . .
5%  „ „ węgierskie . . . .
5%  n s chor w. slow. bank. .
5%  „ „ galicyjskie . . . .
5°/0 v r bukowińskie . . .
5%  „ „ siedmiogrodzkie . .
5%  Pożyczka nowa wenecka . . . . . .

Listy zastawne:
5%  Banku narodowego 6-letnie . . . .
— „ „ 1 0 - le tn ie ......................
— „ „ 12-miesięczne . . .
— B „ losowane w wal. a. .
— Towarzystwa kredytowego galicyjskiego .

Pożyczki loteryjne:
Losy pożyczki skarbowej z r. 1839 całe . .

„ „ „ z r. 1854 na 4%  .
„ „ „ z r. 1860 całe . .
„ B B z r. 1864 całe . .

Bilety rentowe Como  ........................................
Losy Zakładu kredytowego . . . . . . .

„ tryestskie na 4 ' / , ' / , ..................................
„ żeglugi parowej ua D unaju ........................
B ks. Esterhazego na 40 złr. . . . . .

żądają, płacą.

119 '/, 
169 

112 
180 
5 74 
9 88 
9 62

73'/, 
77 - 
73 30

80 —

198 — 
9 4 ‘A

złr.
71
79

771
178

91
118
119

5

66 50 
79 60 
71 40 
86 50
74 —
75 
71 25 
71 
71

101 75

86 30 
72 75

118'/,
167

110
178
5 64 
9 74 
9 50

727, 
76 

72 40

79 —

196 —
®»Y.
cent.

40
55

30
35
75
40
71'/,

66 45 
79 40 
71 25 
86  —

73 25
74 50 
70 75 
70 50 
70 50 
93 —

101 25

86  10 
71 75

40
40
40
40
40
20
20
10

ks. Salm 
v ks. Palffy
„ ks. Clary
„ hr. St.-Genois
„ miasta Budy
„ ks. W indischgratz,
„ hr. W aldstein
B Keglewicza

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku narodowego austryackiego. . 

„ zakładu kredytowego . . . . . . .
„ żeglugi parowej na Dunaju . . . .
„ kolei północnej cesarza Ferdynanda
n n rządowej ......................................
„ v zachodniój cesarzowój Elżbiety
n B P a rd u b ic k ie j ..........................
0  0  Nadcisańskiój..........................
0  0  P o łu d n io w ó j..........................
0  „ G a l ic y js k ie j ..........................

Kursa zagraniczne (3-mit»tgoangj ;
Amsterdam 100 złot. holend. 
Augsburg 100 złot. nadr. . . .
Berlin 100 ta la ró w .......................
F rankfurt n. M. 100 złot. nadr. 
Genua 100 lirów piemonckich .
Hamburg 100 marków..................
L ipsk 100 t a la r ó w .......................
Liworno 100 l i r ó w .......................
Londyn 100 fu n tó w .......................
Paryż 100 franków .......................

W aluty:
Cesarskie k o ro n y ............................

0  p ó ł-k o ro n y ..................
0  dukaty na wagę. . .
„ 0  obrączkowe .

Złoto al m arco................................
N a p o leo n d o ry ................................
S u w e re n y .........................................
F ry d e ry k i.........................................
L u id o ry .............................................
Suwereny a n g ie ls k ie ..................
Imperyały rosyjskie .................. ....
S r e b r o ....................... ....

„ kupony ................................
Talary z w ią z k o w e .......................
Pruskie bilety bankowe . . . .

3%
5
4
5
5
6
4
5
6 
7

142 
89 75
91 30 
93 30 
18

130
lilii _
87 50
92
32
33 
31 75 
29 50 
29 25
19 50
20  —  

15 25

772 — 
177 90 
432 — 

1764 
191
lilii 25 
125 — 
147 — 
246 — 
197 25,

141 50
89 25 
91 20 
93 10
17 50 

129 50

87 — 
91 —
31 60
32 50 
31 25 
29 
28 76 
19 
19 50 
14 75

770 — 
177 70 
430 — 

1762 
190 50 
132 75 
124 75 
147 — 
245 — 
196 75

LW Ó W  8 marca.
D ukat h o le n d e rs k i ..................................................

„ austryacki . . . . .  ............................
Półimperyał r o s y j s k i .............................................
Rubel rosyjski ......................................................
T alar p ru sk i...............................................................
L isty zastawne galicyjskie bez kup. wal. austr.

n ' n r n p mon. kon.
Obligi indemnizacyjne bez kuponów . . . .
Pożyczka narodowa bez k u p o n ó w ..................
Akcye kolei żelaznej galic. Karola Ludwika .

101 30 
101 65

101 80

90 25

119 90 
47 35

16 60

5 74 
5 74

9 58

10 20 
9 90 

12 15 
9 90I 

119 25 
119 25 

75'/,

101 20 
101 60

101 70

90 25

119 70 
47 25

16 55

5 73 
5 73

W ARSZAWA 8 marca.
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi skarbow e................................................... „

k u p o n ..................................   0

Listy zastawne III. o k r e s u ...............................B
k u p o n ...............................; . .

Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
0 0 0  warszawsko bydgoskiej

W ROCŁAW  9 marca.
Banknoty austryackie w monecie nowej ,
Polskie bilety b a n k o w e ...............................

0  L isty z a s ta w n e ...............................
Poznańskie listy zastawne nowe 4%  . ,

PARYŻ 8 marca.
Renta 3%  .

LONDYN 8 marca.
Konsole .

gotów, 
62 
64 

9 71 
85 
78 

72 63 
76 25 
70 68 
79 05 
196 42

żądają

83 —

14 2 '/,

67 25 
83 75

9 57 
16 85 
10 15 

9 85 
12  10 
9 87 

119 — 
119 — 
1 79

towar. 
5 68 
5 70 
9 84 
1 87 
1 80 

73 33 
76 97 
71 32 
79 80 
197 92

79 V, 
94

płacą

82 75
75% 

13 99 j 
-  12j  

66 75 
83 50

84"/,,
8ó%

66 30

91%

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

o d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. ran o ; 3. 30 po południu; — do War­

szawy  o 8. rano ; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje); — do Wrocławia 8. rano; — do Ostrawy (przez
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. rano; — do Lwowa  10. 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7. 15 rano ; 3. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakouyy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem;

2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed południem; 2. 26 po po­

łudniu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ.: 
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano ; 7. 45 wieczór — z Warszawy 

5. 13 po południu; — z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra ­
no; 5. 27 wieczór; — z Ostraioy przez Rogumin (Oder­
berg) do Prus 5. 27 wieczór; — ze Lwowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa  8. 33 ran o ; 6. 40 wieczór.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
Lwów dnia 7 marca. Na naszym dzisiejszym  

targu było 256 sztuk wołów, a mianowicie z Żół­
kwi 3 stada po 15, 13 i 15 sztuk, z Rozdołu 
4 stada po 31, 22, 5 1 8  sztuk, z Kamionki 2 
stada po 40  i 10 sztuk, z Bobrki 2 stada po 
6 i 9 sztuk, z Szczerca 4 sztuki, z Manasterzysk 
13 sztuk, ze Zbaraża 25 sztuk. Z tego sprzedano 
173 sztuk i płacono za wołu ważącego 325 fun­
tów mięsa i 40 funtów łoju, 62 złr. 50 cent., a za 
wołu ważącego 370 funt. mięsa i 70 funt. łoju 82 
złr. 50 cent.

Wiedeń 8 marca. Olej rzepakowy upada w ce­
nie, w wielkich partyach nie można pozbyć cen­
tnara po 25 z łr .; na beczki sprzedawano od złr. 
26 do złr. 26 c. 25, z odstawą w miesiącach je ­
siennych od złr. 24 c. 25 do złr. 24 c. 50. — Co 
się tyczy spirytusu, tydzień rozpoczynający się 
nie wiele lepsze, jak poprzedni rokuje nadzieje. 
Płacono gotówką za wyrób kartoflany od 45% do 
45%  c. z odstawą w miesiącach maju i lipcu, 48 
do 49 c., w czerwcu i lipcu 49— 49 % c.

Peszt 7 marca. Znaczny pokup pszenicy na osta­
tnim targu wiedeńskim, nie wywołał wprawdzie 
podwyższenia cen, jednakowoż handlujący zaczy­
nają myśleć o interesach. Płacono też dzisiaj ba- 
nacką pszenicę wagi od 84 do 86 funt. gotówką 
po 5 złr., względem innych produktów nie zawie­
rano żadnych umów. Olej rzepakowy poszedł 
w górę w cenach, nie wchodzono jednak w ża­
dne układy o zakupno.

Nakładem K _ a r o l a  W i l d a  we Lwowie 
wyszła i jest do nabycia we wszystkich Księgar­

niach krajowych:

MAPA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
ułożona i rysowana w r. 1862 przez 

J ana Topolnickiogo

podług map L e l e w e l a ,  W r o t n o w s k i e g o i Z a -  
n o n i e g o ,  i podług opisów B a l i ń s k i e g o ,  L e l e ­
w e l a  i St.  S a r n i c k i e g o ,  sztychowana i p i ę ­
c i o m a  k o l o r a m i  drukowana w zakładzie arty­
stycznym L. A. Zamarskiego i Ditsmarscha w Wie­
dniu. Jeden wielki arkusz, 22 na 25 cali, cena 
1 złr. w. a. Egzemplarze odbite na piękniejszym  

welinowym papierze po 1 z.łr. 40 cent. w. a.

50 do 
47 do 
38 do 
30 do 
26 do

65 srg, 
57 
40  
37 
30

Wroclaw  9 marca. Na dzisiejszym targu ruch 
ciągle mało ożywiony. Płacono.
Pszenicy białćj szefel . . od
,  V żółtej „ . . „
Zyta „ . . „
Jęczmienia „ „
Owsa
Rzepaku zimowego 150 funt. „

Koniczyna mało poszukiwana, ceny prawic zu­
pełnie też same jak poprzednio. Czerwoną płaco­
no od 10 do 14 tal.; białą od 10 do 17 y2 tal 
Ziemniaki ciągle w jednej mierze, za worek 150 
funt. od 26 do 36 srg.

Spirytus płacono 100 kwart 80° Trał. na miej­
scu w Wrocławiu po 125/6 tal. W umowach zaś

i sier

182 do 202

z odstawą na wiosnę po 13 tal., 
pniu po 14 tal.

lipcu

INSBRATY.

[i] D Z I E Ł K A  (9)

w yszłe  u Z. J . W ywiałkowskiego
W  KRAKOWIE, 

nabyć ich można u niego po cenach następujących:
* Sprawa polska , odprawa dana Reichenspergerowi,

posłowi Gełdernskiemu za głos w sprawie polskiej, 
nrzez kanłana •
kiego orginału), 1863....................... Złp. 1 gr. 6.

* Podręcznik dla lekarzy potow ych, z niemieckiego,
Dr. Loflera i Strom ayera; (częśó I. na bojowi-
sku). 1863........................................... Złp. 1 gr. 24.

*P iast, z prostego chłopka powołań na króla, 
p. Michała Krakowianina; (ludowe). 1863. gr. 15. 

*Historya szewca Jana Kiliriskiego, (wydaiue 3,
1863)...........................................................................gr. 6.

*Trzech Moskali, opowiadanie W alentego Kurka, 
kosyniera zpod Bodzentyna, spisał W. K. C. (lu­
dowe). 1863............................................................. gr. 7.

*Podział Polski Kongresowej pod względem reli­
gijnym . . ................................................... gr. 24.

*Dzieje, ustawy, powinności, odpusty i nabożeństwa 
Arcybraetwa Męki Pańskiej przy krakowskim ko­
ściele księży Franciszkanów, wedle edycyi z r. 
1607, (powtórne 1861.) . . . .  Złp. 2 gr. 16. 

Czesi i Polacy, przez E. Tonnera, z czesk. Złp. 2. 
Legiendy polskie, przez W . C. . . . .  Złp. 4. 
*Ruch Literatury Polskiej, w 1862 r. (Zeszyt I.

i I I . ) ..................................................  Złp. 3 gr. 25.
Poezye Jan a  Kantego Turskiego. . . . Złp. 4. 
Zwięzła nauka przyrządzania ogni sztucznych, ułożył 

i wydał Franciszek Pareński, z  7 tablic. Złp. 2. 
K ronika Polska K adłubka . . . . . .  Złp. 24.
M yili o nauce obcych języków, z dodaniem krótkiej 

metody uczenia się praktycznego, spisał Maryan
Chyliński........................................................ ' .  złp. 8

Słowniczek francusko-polski, w którym słowa fran­
cuskie odpowiednio do systemu uczenia się mowy 
mową całemi rodzinami są zebrane przez tegoż złp. 8 

Tłumaczenie dosłowne Telemdka, zastosowane do sy­
stemu uczenia się mowy mową, przez tegoż. złp. i  

Brzmienie głosek polskich i pisownia polska, przez
Edwarda Sochańskiego............................złp. 2 gr. 12

*Krótki rys Historyi polskiej dla młodzieży, skreślił
W ładysław Iżycki............................................. złp. 1

*Cechy Krakowskie, ich dzieje, ordyuacye, listy, swo­
body i zwyczaje, itp. jako  m ateryał do historyi i 
sztuk, rzemiosł, przemysłu dawnej Polski, a  mia­
nowicie wzrostu, kwitn'enia i upadku tychże 
w Krakowie — z aktów cechowych i innych ręko­
pisów zebrał Wilhelm Gąsiorowski. Zeszyt I. M a­
larze Krakowscy  (z podobiznami podpisów) złp. 5 

*Jdiariusz o fundacyi kościoła i konwentu pod tytu­
łem Ojca S. Norberta dla wiadomości potomnych 
wieków wygotowany, (wydany z rękopisu w spół­
czesnego.) ............................................   złp. 1

*Warkotłocznie w szczególności, opisał towarzysz 
sztuki drukarskiej z Krakowa, (z rysunkam i) złp. 3 

*Listy krakowianki jako nagroda, dla pilnych pa­
nienek........................................................  złp. 4

*Mowa w czasie żałobnego nabożeństwa za duszę 
ś. p. Joachim a Lelewela m iana przez ks. H enryka 
Księżarskiego; z portretem zmarłego, złp. 1 gr. 15. 

*Ciernie —- zebrał A. Józef Ostoja... Kraków 1864
ro k u .........................................................................złp. 12

Pobitna pod Rzeszowem.— powieśó prawdziwa z cza­
sów Ifcnfederacyi Barskiej z roku 1769. Kraków 
1864. — Na papierze krajowym . . . złp. 6

0  0  zagranicznym złp. 7 gr. 6

(Dziełka oznaczone *, można nabyć w większej 
ilości, z odstąpieniem 25%  i z przesyłką po­
cztową.)

Nakładem tejże księgarni wyszła także

SKARBNICZKA
dziejów i rzeczy polskich,

Części I- Tom I, zaw ierający 
GEOGRAFIĘ FIZYCZNĄ POLSKI

(w dawnych granicach,)
napisał

Ł u c y a n  T a t o m i r * ,

299 stronnic w małej 8 ce z m apką obja­
śniającą, w ozdobnej okładce.

Cena: X Złr. 80 ont. w. a.

Pod prasą tejże Skarbniczki
Części II. Tom I. HISTORYA POLSKA z s z c z e g ó l n y m  

w z g l ę d e m  n a  l i t e r a t u r ę .

Później wyjdzie
Części I. Tom II., zawierający Geografię polityczną i Sta- 

[12] tystykę. (14)

W drukarni Z. J. W ywiałkowskiego wyszła powieść prawdziwa 
z  c z a s ó w  K o n f e d e r a c y i  B a r s k i ó j

pod tytułem :

P O D  R Z E S Z O W E M
przez SZCZĘSNEGO MORAWSKIEGO.

Złr. w. a. 1
1

cent. 50. 
„ 80.

Egzem plarz na papierze wyrobu krajowego . . .
n „ „ „ zagranicznego . . . „ „

Nabyć można we wszystkich księgarniach polskich.
' $ 0 ^ * GŁÓW NY SK ŁA D  na G alicyą w księgarni FR. GRZYBOWSKIEGO

w Krakowie.
[19] (11)

ROZKŁAD GODZIN
wykładów francuzkich

w hotelu Saskim
od ulicy św. Jana na dole odbywanych.

W e Wtorki i Czwartki od 12ej do lej dla osób 
już wykształconych we francuzczyźnie: Odczyty 
(po francuzku) z literatury francuzkiej tegoczesnej.

We Środy i Piątki od 12ój do lój dla zupełnie 
początkujących: W ykłady metody Robertsona, za- 
stósowanej do, nauki języka  francuzkiego.

We Środy i Piątki od l l ć j  do 12ej dla posia­
dających początkowe zasady prawideł językowych: 
Ćwiczenia gramatyczne i  tłumaczenie główniejszych 
autorów francuzkich.
$ $ ^ f^ P o ło w a  czesnego przeznacza się dla ubogich
ucznióio 4ch niższych klas Gimnazyum, w którem
uczyłem 27 lat, albowiem nie są jeszcze w stanie 
uirzymctć się z Tcoi / c^ycyjm

Uczniowie Zakładów publicznych płacą tylko po­
łowę czesnego, to jest 2 złr. za każdy kurs.

Rodzice lub ich zastępcy towarzyszący młodym 
osobom, naturalnie za siebie nie płacą.

Ojcowie i matki posyłający więcej jak dwóch 
uczących się, wnoszą tylko dwa czesne, chociażby 
kilku innych z ich rodziny uczęszczało.

Kurs trwać będzie do 15 czerwca r. b.

wychodzi jak dotąd w Grodzisku (Graetz, Grand Duche de Posen) raz na 
tydzień po arkuszu, a w razie potrzeby z dodatkami, ścisłym, lecz wyraźnym

drukiem.
Zawiera: „Rozprawy naukowe", „Korespondencye oryginalne" i „Prze­

gląd wypadków cotygodniowych na polu kościelnem".
W szystkie urzędy pocztowe przyjmują nań zapisy po 1 talarze ćwierć- 

rocznie. Z Austryi wydawnictwo przyjmuje bezpośrednie zapisy, po 2 złote 
austryackiej wagi ćwierćrocznie, bez względu na zmianę kursu.

Wrazie możności, wydawnictwo rozszerzy rozmiary swego pisma. 
W szystkie przesyłki odbieramy tylko franco: pod adresem:

Do W ydawnictwa „Tygodnika Katolickiego"
t18] w Grodzisku (11.)

w Wielkiem Księstwie Poznańskiem.
• I f łF *  W szelkie rekłamacye o nieregularność przesyłki, odbiera ekspedy­
tor P. Schmaedike.

[25] G) A u b  e r t i n .

[29] (1-3)

"W ę g l a r s l t a
nadeszła do H andlu EDWARDA FUCHSA 

w Krakowie.

Królewsko pruskiego fizyka powiatowego 
Dra Kocha

CUKIERKI Z ZIÓŁ/^SUl
okazują się mm jak to s tw ie r d z a ją   .
najdowodniejsze świadectwa ■■ z P0_ '
wodu zawartych w nich obfitych so- 
[ÓW ziołowych i roślinnych, bardzo skutecznemi na 
k a s z e l ,  c h r y p k ę ,  o s t r o ś ć  g a r d ł a ,  z a f ł e -  
g m i e n i e  itd. Albowiem we wszystkich tych przy­
lądkach sprawiają skutek łagodzący, uśm ierzający 
drażnienie, a osobliwie przyjemny. To też dozna­
waj ą coraz bardziej wzrastającego, chlubnego uzna­
nia i otrzym ują pierw szeństw o przed innemi tego 
rodzaju fabrykatami wszędzie, gdzie tylko ich raz 
używano. —  Te krystalizowano Cukierki Z ziół Dra 
Kocha sprzedawają w podłużnych, a  obok doilliesz- 
czonym stęplem  opatrzonych pudełkach orginalnych, 
w gatunku tak jak dotąd niesfałszowanym, po ce­
nie 3 5  i T O  nowych krajcarów osoby nastę­
pujące :

w Krakowie p. Józef Bartl,
w B IA Ł E J: Józef Berger i Leopold Schwanzer; w BOCHNI: 
P . Niedzielski; w CZERNIOW CACH: Ign. Schnirch i Józef 
R óżański; w GORLICACH: apt. W alery Rogawski; w GRY­
B O W IE: Alojzy Muszyński; w JA Ś L E : apt. Ign. L ukasie­
wicz; w K ĘTA C H : apt. G. Streya; we L W O W IE : Wdowa 
po I. F . Kleinie i Gebbardt, Bonjfacy Stiller, apt. Zygmunt 
Rucker, Fryderyk Sehubut, apt. A. Berliner (niegdyś Lanery) 
i P io tr Mikolasz; w LISK IJ: apt. Rob. B arański; w MYŚLE­
NICACH: F r. Stanisz; w NOW YM-TARGU: Karol L aur; 
w PRZEM YŚLU: Edward M aclialski; w R ZESZO W IE: Ign. 
Schaitter i S półka; w SADAGÓRZE: aptekarz A. St. B ursa ; 
w SANOKU: Jan  Zarewicz; w SĘD ZISZO W IE: Jan  Ko­
wnacki; w STAN ISŁAW OW IE: apt. Rud. Świtalski (niegdyś 
Tomanek); w TARNOW IE: Józef Jah n ; w W ADOW ICACH: 

Franc. Foltin ; w ZALESZCZYKACH: Józef Kodrębski.

[22] (3-6)

K(l-3)"  GŁÓWNY SKŁAD
Likierów, Rosolisów i Wódki 

kolońskiej,
fabryki krajowej Łańcuckiej,

utrzym ujący Handel EDWARDA FUCHSA 
W  Krakowie, ma zaszczyt donieść Szano­
wnej Publiczności, że Cena powyższych 
wytworów z dniem Igo  b. m. zniżoną zo­
stała, i takowe po cenach fab rycznych
sprzedaje.
D i F ”W szelkie obstalunki przyjmuje i usku­
tecznia ja k  najpunktualniej. [27] (2-3)

G U m P L O W I C Z
w Kralcowie

przy ulicy Grodzkiej pod L. 85
p o le c a  S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i  sw ó j

i
podług

-50 e., 2, 
„ 2, 3, 4, 5 do 10,

w. a. 2, 3, 4, 5 do 10.

szytej ręką, bez pomocy maszyn, w własnym zakładzie szycia, 
najlepszych krojów i zawsze najnowszych fasonów.

W  Składzie tym zawsze dostać można:
Koszule męzkie k o l o r o w e ........................................po złr. w. a. 1, 1

n n n białe płócienne . . „ „
n damskie, dzienne i nocne, gładkie i haf­

towane ....................................po złr.

P Ł Ó T N A
Czeskie, Hollenderskie i Irlandzkie —  Konopne płótno K r e a s  ręcznej przędzy;

Chustki płócienne i Ręczniki
na tuziny ..............................................................po zlr. w. a. 2, 3 do 10,
na pojedyncze sztuki obrąbione........................... od 25 do 60 cent.
„ n » n i prane . . . „ 27 „ 62 „

Kołdry wełniane i watowe,
Kołdry podróżne, Koce węgierskie na konie,

SUKNA I DYWANY N A  PODŁOGĘ,
DYWANY SUKIENNE,

Pończochy i Skarpetki,
z najlepszych fabryk zagranicznych we wszystkich tylko możebnych gatun­

kach i cenach — także 
Sliar*petm r*oł>oty ręcznej i Skarpetki płócienne.

[8]

Nakładem Ign. Lipczyftskiego i S. Samelsona.

F I L I P  H A A S  I S Y N O W I E
w Wiednlu,

u t r z y m u j ą  s k ł a d  k o m i s o w y
DYWANÓW ANGIELSKICH, OBIĆ NA MEBLE 

tu d z ież  l e a p  n a  ł ó ż k a  i  s t o ł y ,  u

A.  G U M P L O  W I C Z A
w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, pod Liczbą 63, na lszem piętrze.

Tamże odbywa się 
CIĄGŁA WYŚPRZED A.Ż 
po cenach nader zniżonycłi

d a w n e g o  s k ła d u  

PO RCELA N Y  i SZKŁA.

Wytłoczono u Z. J. Wywiałkowskiego.

(10)


